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Listy. parlamentarne. 


Wiedeń 22 kwietnia. 
(Niepewność położenia iobawy obstrukcyi. — Utra- 
kwistyczny uniwersytet w Bernie morawskiem. — 
Oszosercza interpelacya Daszyńskiego. — Protesty 
wyborcze.) 

(4) Izba poselska zgromadziła się wczoraj po 
dwutygodniowych feryach świątecznych w uspo- 
sobieniu bardzo ożywionem. Każde niemal stron- 
nictwo w Izbie miało jakiś swój specyalny po- 
wód do nerwowego rozdrażnienia. Przedewszyst- 
kiem drażnić musi i zniechęcać posłów, którzy 
prege dodatnio pracować — a tacy posłowie 

„stanowią znakomitą większość Izby, niepewność 
połażenia, jaką tu znowu zastali. Radykalne prą- 
dy w Czechach prą gwałtownie klub młodoczeski 
do powrotu do obstrukcyi, co w dzisiejszych sto- 

,„gankach musiałoby stać gię hasłem do następstw 
nieobliczalnych —- do zamachu stanu. W najbliż- 
szą niedzielę, 26 bm. ma zgromadzić się w Pra- 
dze najwyższa Rada narodowa czeska, która 
rozstrzygnie pytanie, czy mają młodoczesi przejść 
zaraz do taktyki obstrukcyjnej, lub nie? I nie- 
pewność co do przyszłej taktyki Czechów tak 
dalece opanowuje sytuacyę w Radzie państwa, 
iż następne posiedzenie Izby wyznaczono aż za 
tydzień, tj. w przyszły wtorek 28 bm. — a więc 
dopiero wówczas, gdy pytanie, czy Czesi powró- 
cą do obstrukcyi, lub nie — będzie stanowczo 
rozstrzygniętem. Głoszono wczoraj w Izbie, iż 
powodem całotygodniowej przerwy w posiedze- 
niach Izby jest wzgląd na to, ażeby  komisyom 
pozostawić czas wolny do pracy. Lecz , wobec 
niepewności położenia, gdy nie wiadomo, co się 
w ogóle stanie z parlamentem w, przyszłym ty- 
godnia i komisye nie mają ochoty do odbywa- 


Na szczęście, o ile wnosić można z rozma- 


itych oznak, die „Csechemgefahr" — jak tutejsze 
dziennikarstwo nazwało grożące niebezpieczeństwo 
rozbicia parlamentu przez czeską obstrukcyę, 
ostatecznie skończy się nie tak źle, jak niektórzy 
przypuszczają. Prezes klubu czeskiego dr. Pacak, 
stanowczy. przeciwnik powrotu do obstrukcyi,.ma 
sa sobą większość w samym klubie, a w kraju 
oprócz kół konserwatywnych (staroczeskich) także 
kupców, fabrykantów i innych 'przemysłowców, 
którzy w pierwszym rzędzie narażeni są na 
dotkliwe straty pod wpływem  terażźniejszej nie- 
pewności położenia i zanadto „wiele mają do 
stracenia, ażeby przyszło im lekko puszczać na 
haxard w ręce wiedeńskiej biurokracyi ugodę z 
Węgrami, taryfę cłową i traktaty handlowe. Ra- 
„„dykalne prądy opanowują natomiast w Cze- 
-„.chach głównie lad wiejski i drobne mieszczań- 
stwo. 
Istnieją zresztą podobno jakieś tajemne 
si zqbowiązania. dra Kórbera co do ustępstw dia 
Czechów. «Mianowicie ma powsiać podobno w 
Bernie utrakwistyczny czesko-niemiecki uniwersy- 
tet, Ta obietnica wpływa na Czechów uspokaja- 
jąco. Morawscy i ślązcy Czesi stoją też twardo 
przy Pacaku i Kramarzu — przeciwko obstrukcyi. 
Z tem wsaystkiem panuje teraz w klubie czeskim 
widoczny rozstrój i zaniepokojenie, gdy żywioły 
radykalne coraz głośniej i coraz śmielej na prze- 
ciwników  obstrukcyi w obozie czeskim na- 
į» cierają. 
W przyszłym tygodniu ma także rozpocząć 
- się rozprawa nad reformą regulaminu Izby, prze- 
„-£iwko której Aldewtachery, czescy radykali, ruscy 
„| apozycyoniści (klub. Romańczuka) i, socyaliści 
„zapowiadają  obatrukcyę.  Rozpor4ądzają oni 
` ammyscy razem około 40 głosami, Jest ta za 
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= Ludwik Stasiak. "i 


-Brandenburg 
„Kraina słowiańskieh mogił 


Powieść historyczne. 
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(Ciąg dalszy, — Zobacz nr. 82.) 
— Rozstańmy się! Wolna odemnie droga. 


Wilhelm zamilkł, Wpatrzył się w piękną | 
ssa twarz. Kdyty, zatopił „oczy w jej oczach i za- 


„ szepiał: 

— Bądź moją... 

— Nigdy! 

„PQA namiot Jęszczynowy weszła, Adelajda. 

— W porę przychodzę — rzekła — gdyż, 
jak widzę spór..i kłótnia między wami, 2a- 
sługą moją będzie, gdy się przeprosicie i poje- 
„dnącie. 


+ £ m 


( Mówiła te słowa, aby. zakryć , złość, która 


taw „w.óasęy „jej kipiałą, Poznała Z rozmowy, że Edy- 
l a E ES T 


INM ża, prócz, zalątności,, niczem wię- 
eej przecim. mężowi 5 Wema, nie zgrzeszyła. I dzi- 
..„ wpą. rzecz! To najkardziej <ałościło i gniewało A- 


. 


<ryomnodzi o gedzinie .6-tej wieczorem. 


mało do trwałej obstrukcyi. Obątrukcya, która 
nie rozporządza zwartą „falangą 50 głosów, nie 
wiele może dokazać. 

Zanim mój list dojdzie do Lwowa, telegraf 
i telefon przyniosą już dokładne sprawozdanie o 
skandalach wyprawianych przez Daszyńskiego 
na tle znanej jego interpelacyi w sprawie spadku 
po śp. Tuczyńskim ze Skoryk. Prezydent mini- 
strów, dr. Körber, opierając się na wyniku prze- 
prowadzonego dochodzenia, w odpowiedzi swej 
nazwał zarzuty, jakie Daszyński :: podniósł w tej 
sprawie przeciwko namiestnikowi hr. Pinińskie- 
mu „zmyśleniem* i potępił także — jak potępić 
to musi każdy: człowiek: uczciwy, wciąganie na- 
wiska dawno zmarłej śp, , matki namiestnika w 
tekst tej ohydnej interpelacyi. 

Prezydent Izby. hr. Vetter, w odpowiedzi 
na wystosowane do niego przez posła Mieczysła- 
wa hr. Pinińskiego w tejże sprawie zapytanie, 
dał odpowiedź w. obec grubiaństw Daszyńskiego 
tak iękliwą, że wywołał tem ogólne oburzenie — 
zwłaszcza w Kole polskiem. A gdy poseł Da- 
szyński i przyjaciel jego najbliższy  ekshaka- 
tysta, a dziś socyalista Pertnerstorfer, obrzucali 
dziś całe Koło polskie ponownie grubjaństwami, 
wystosował imieniem Koła poseł Eugeniusz Abra- 
hamowicz do prezydenta Izby ponownie zapyta- 
nie do hr. Vettera, dlaczego nie wezwał ich 
z tego powodu do porządku, co powinien był u- 
czynić przynajmniej dla ratowania pozorów go- 
dności Izby. 

Wczoraj załatwila Izba pięć protestów wys 
borczych przeciwko wyborowi posłów, którzy na- 
leżą do Koła polskiego, wniesionych. Dr. Kos wy- 
stąpił znowu z żądaniem, zawsze powtąrzanem 
przez jego stronnictwo w podobnych wypadkach, 
ażeby rząd wysyłał do Galicyi niemieckich urzęd- 
ników ną śledztwa w sprawach wyborczych, gdyż 
sądzi, że w. obec sporu „dwoch słowiańskich na- 
rodów: Rusinów z Polakami, tylko. Niemiec za- 
chowałby się bezstronnie. Dodał jednak dr. Kos 
z właściwą mu zręcznością polityczną, iż nie 
miałby nie przeciwko temu, gdyby zamiast Niem- 
ców byli wysyłani na podobne śledztwa urzędni- 
ey, należący do innych narodowości, byle tylko 
nie Polacy ani Rusini. 


Tym zwrotem nie ujął sobie jednak dr. Kos 


nikogo, gdyż przeciwko jego wnioskowi głosowz* 
ła cała Izba, z wyjątkiem pięciu posłów! 


Z obozów ruskich. Gr 


Lwów 28 awietnia. 

Stało się to już niejako systemem lwow- 
skiej prasy ruskiej, że wszystkie wyjątkowe usta: 
wy, uchwalane przez parlament czy sejm berliń. 
ski, oraz wszystkie drakońskie rozporządzenia 
władz pruskich, mające na celu niszczenie inaro- 
dowości polskiej w Wielkopolsce i na górnym 
Ślązku, dalej wszystkie bezprawia, jakich się do- 
puszcza czynownictwo rosyjskie względem ,ludno- 
ści katolickiej i polskiej, podległej berłu carskie- 
mu, — znajdują zawsze poklask i pełne uznanie 
na łamach tejże lwowskiej prasy ruskiej, Nie 
czyni ona tego z przeświadczenia, jakoby wie- 
rzyła w słuszność antypolskich praw drakońskiel:, 
czy samowolnych czynów biurokracyi rosyjskiej, 
gdyż potępia je każdy uczciwy Niemiec i Rosya- 
nin; ale ów poklask i uznanie ma swe wieczyste 
źródło w bezbrzeżnej nienawiści przeciw wszyst- 
klemu, co polskie. Aby zaś te objawy nienawiści, 
powodujące wychwalanie barbarzyństw, pokryć 
jako-tako płaszczykiem przyzwoitości, zwykły gazety 
ruskie przeprowadzać analogie między stosunka- 
mi w ościennych zaborach a stosunkami polsko- 
ruskimi w Galicyi i kończyć swe wywody utartą 
formułką: żowć comme ches nous. Że indukcye 
prasy ruskiej oparte są na fałszywych, rozmyśl- 
nie niezgodnie z prawdą zestawianych premis- 
sach, o tem święcie zą przekonani ci, którzy 
pro foro exłerno owe analogie przeprowadzają. 


„| delajdę. Dlaczego? Oto trzeba było spytać się 


dróg, jakiemi chodzi rozum kobiecy, cegieł, z ja- 
kich kobieta gmach swych wniosków, buduje. 
Zmienawidziła całą duszą Edytę za to, że jej :u- 
roda podoba się Wilhelmowi, dyszy jadem i 
wściekłością gniewu o to, że oczy jej śmiały przy- 
kuć i przywiązać do siebie Wilhelma. Gdyby E- 
dyta była z Wilhelmem zgrzeszyła i upadła, nie 
zawiniłaky tyle w obec Adelajdy, ile zawiniła tem, 
że jej wdzięki lutnistę podbiły. 

— Czarowny kwiat, który kwitnie w cu- 
dzym ogrodzie — syczy złością piękna Ade- 
lajda. 

„ Gmięw zapalił płomieniem jej jagody, prze- 
śliczne uateczka mają barwę, wiśni i krwi... 
e i . 

— (Cieszę się — mówiła Adelajda — że cię 
spotkałam, Wilbelmie. ` 

— Na usługi twe jestem. 

-+- Pragnę... 

— Wody chcesz ? 

— Tak jest. Opodal wytryska bębło... 

— Brak naczynia, abym spełniając rozkaz, 
przyniósł ci wody. 

Adelajda schyliła się ku ziemi i zerwała 
liść zielska. 

— Oto ogromny liść łopuchu. Zwijam go w 
zieloną czarę. 


Wystawa otwarta codziennie od go 


godziny 


u 


Czyż jednak nienawiść dla osiągnięcia swego ni- 
skiego cela może przebierać w środkach? Odpo- 
wiedź będzie negatywna. Atoli roztropny polityk 
nie uciekd się nigdy do tego oręża, gdyż w osta- 
tecznych rezultatach jest on zawsze.zawodnym. 
Takit uwagi nasuwają się nam ną myśl po 
przeczytaśja wstępnego artykułu w. dzisiejszym 
Haliczanięie pt. „Milczeć, nie; osądzać** Artykuł 
ów omawip znana naszym czytelnikom zarządze- 
nia władz prowincyonalnych w. lubelskiem i pod- 
laskiem, nakazujące usuwanie przydrożnych krzy- 
żów katoliówich i przenoszenie ich ną cmentarze, 
po poprzedniem zatarciu na nich napisów pol- 
skich. Następnie jest. tam mową o sprawie wy- 
kładów ndnki religii w Siedlcach, Białej i Zamo- 
ściu. Okolięzność, że w Labelskiem i na Podla- 
siu poumidszczano dawniej krzyża katolickie, na- 
zywa orgak ruski nie religijną, ale „czysto poli- 
tyczną manifestacyą", a wobec tego rząd rosyj- 
ski „miał pewne prawo" kazać poprzenosić owe 
krzyże na tmentarze. Tu nadmieniamy, że tam- 
tejsi włościanie nie mięszali się nigdy i teraz nie 
mieszają się do polityki. Jako mnie zdemoralizo- 
wany lud słowiański byli oni. zawsze wiernie 
przywiązanymi do wiary i obrządku swych pra- 
dziadów. Wprawdzie przy pomocy barbarzyństw, 
jakich niewiele przykładów -przedstawiają dzieje 
powszechne, wydarto im przemocą wiarę ojców 


|wnictwa, nie dozwalające polskiej 


We Lwowie — Piątek dnia 24 Kwietnia 1903. 
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Vogler, (Otto Mass) Wahlfschgasss 1U — Rudolf 
Mosse Beilerstidta 2 — rew Grinangergasze 
13 — M Dukes Nachf.: Mar. Augenfeld & Emerich 
Lessner L Wellzeiłe Nr. 9. Schaliek Wollzeile 11 i 
J.: Danneberg, II. Praterstraase 33; Adolf Chu- 
lawski VK Getreidemarkt Nr. 13; w Budapesz- 
cie: Juliusz Leopold YIM, Elisabethring 54; w 
Frankfurcie: n. M. Rassenstsin% Vogler i Q. 
L. Daubo % Comp.; w Paryżu: ©. Adam Cib 
rowski 37 rue de Yarenne Paris; w Waruzn= 
„wide: Reichmann & Freudier. 


OCENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy: 
czmjme na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 10 et. — Nadesłane zs 
wiersz lub jego miejsce 30 et. — Glikeay publi» 
'emaości za wiersz lub jegr -miejsqa 50 ot. — 
Prywatna korcspondencym 3 ot. od wyrazu. 
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unicką cerkwi prawosławnej w dosłownem zna- dzyńskim, 14 w bydgoskim, po 6 w obwodach 
czeniu „prawo-wiernej*. A przecież przekonanie królewieckim i głąbińskim, 4 w obwodzie gdań- 


jest rzeczą osobistego przeświadczenia osobników, 
a mie sprawą, którą mOżna komuś przemocą 


„| narzucić. Krzyżów trójramiennych znajduje się 


wielkie mnóstwo we Lwowie i na prowincji, 
mimo tęgo Halicsanin oświadcza, że jacyś „pol- 
sko-polityczni krzyżobójcy (? !) niszczą potajemnie 
pod osłoną nocy krzyże trójramienne*. Z drugiej 
strony konstatujemy, że kwestyą tych krzyżów 
nie zajmuje się wcale cerkiew grecko-oryentalna. 
Oto widzimy w cerkwiach katedralnych w Rosyi 
i innych krajach krzyże jedno, dwa i trójramien- 
ne, podobnie też krzyże kilkoramienne spotykamy 
w bązylikach. katolickich w Rzymie. Kwestya ta 
zajmuje umysły tylko w Galicyi dlatego, ponie- 
waż grecko katoliccy zwałennicy -wyznania nie- 
unickiego * chcą koniecznie w -krzyżach kilko- 
ramiennych widzieć 'syRonim prawosławia; tem 
się też da tłumiitzyć niejednókrótnie objawiający 
się opór ze ztróny parafian ' przeciw wznoszeniu 
krzyżów kilkotumiepnych. ola © de Ni 
Rozporsądzenie  prowincyonalnego  czyno- 
młodzieży w 
Siedlcach, Białej Y Zamościu pobierania nauki 
religii i składania z niej egzaminów w języku 
ojczystym, nazwane p 
słusznie 


i narzucono wiarę obcą, mimo tego jędnak unici | czy 


tamtejsi w głębi swych serc i sumień „pozo i 
po dziśdzień wiernymi Kościołowi „„Każolickiermg. 
Wobec tego pewnika śmiało można ODER | 
nie dypłomacya, nie polityka skłomiłą. chłopów 
podlaskich i litewskich do stawiania , przy dro: 
gach krzyżów katolickich, ale skłoniła ich do tego 
głęboka wiara, wyssana z krwią matek, Jeżeli ta 


w ogóle mowa o polityce, to nią, poyodować si} | egż 


mógł nie tyle rząd, któremu dobrze; jest. znanym 
ustęp manifestu cesarskiego 0 tolerancyi re- 
ligijnej, ale raczej prowincyonalne władze wyko- 
nawcze, kacykowie samowolni, którzy, dzięki 
swej siłe, drwią bezwstydnie z praw istniejąbych, 
a nawet z woli carskiej, objawionej niędwuzna- 
cznie i niejednokrotnie, a uwydatnionej bardzo 
silnie w sławionym przez całą prasę. rozyjską 
ostatnim manifeście monarszym. - 
Halicsanin udaje, jakoby nie wiedział o 
tem, że uczciwa prasa rosyjska potępia w sposób 
jak najbardziej stanowczy samowolne zarządze- 
nia kacyków prowincyonalnych, wypaczająch we 
własnym, osobistym interesie prawa i ukazy, 
wydane przez najwyższe władzą centralne, a na- 
wet przez samego cara i do usprawiedliwienia 
bezprawi chciwęgo zysków czynownictwa wywo» 
luja widmo budzącej postrach „propagandy pok 
an na pan Meracia ira oponi 
na: Rusi, galipyjskiej',  Haliczanin w prasi 
polskiej, 3 pia" jii: kd kacyków 
lubelskich i podlaszich nazywa  „nietolerancyą 
rosyjską“. lad za tem wsiada ùa dobrze 
znanego konika i cwą nietolerancyę caynownictwa 
zwala na kark „propagandy, polskiej“, rzekomo 
„takiej samej, jaką się prowadzi obecnie na 
Rusi galicyjskiej*. Halicsanin zapytuje, czy innej 
metody trzymają się politycy polscy w Galicyi 
i odpowiada, że może przytoczyć sporo przykła- 
dów religijnej nietolerancyi(?) ze stróny... poli- 
tyków polskich, tych samych, którzy narzekają 
na nietolerancyę rosyjską, I tu wielbiciel biuro- 
kracyi rosyjskiej powołuje się na okoliczność, 
jakoby w Galicyi, uszkadzano krzyże trójramienne 
i obcinano ramiona poboczne. Po pierwsze wła- 
dze galicyjskie nie wydały nigdy rozporządzenia 
w tym względzie i takich krzyżów widzimy setka- 
mi po cerkwiach, cmentarzach i przy drogach we 
wschodniej Galicyi. Jeżeli zaš zdarzyły się wy- 
padki, że usuwano krzyże trójramienne, to czy- 
nili to sami wierni (unici) w tych miejscowościach, 
gdzie parochowie (jak np. w Siedliskach, w pow. 
jaworowskim) wobec katolików jawnie wysławiali 
wyznanie nieuniekie | krzyżom trójramiennym 
starali się nadawać znaczęnie polityczne. 
Kwestya ilości ramion u krzyżów nie byłaby u 
nas nigdy przedmiotem sporów, gdyby niektórzy 
księża ruscy nie zechcieli byli nadawać im zna- 
czenia politycznego i nie uwydatniać odrębnośći 
religijnej. Wiemy, że krzyże trójramienne propa- 
gowali w swych parafiach tylko ci pąróchowie, 
którzy mimo swego przynależenia do cerkwi 
unickiej, starają się utwierdzać wśród swych 
parafian przekonanie O wyższości (?) nad cerkwią 


— Biegnę... 

Wilhelm się oddalił. Gdy przestały się 
chwiać za nim gałęzie leszczyny, wybuchła Ade- 
lajda gniewem ogromnym. 

— Zapomniałaś, Edyto, że jesteś. „cudzą 
źOnĄ. 

Edyta spojrzała na, Adelajdę z wielkiem w 
oczach zdziwieniem i zapytaniem. 

— Ade.. Adelajdo... 

— Dziwią cię słowa moje ? 

— Czy. dziwią? Przerażają... 

— Nie przeraża cię zaś występna, miłość, 
ty niewierna żono?! 

— Kto śmie mówić, że byłam występną ?! 

— Ja! Widzjałam mężczyznę, klęczącego u 
twych stóp. i 

— Kłamiesz | Milcz | 

— Milczeć? O, milczeć będę... 
dnak, dopóki... 

— Dopóki... 

— Nie przyjedzie twój mąż ! 

-—' Śmiałśbyś kłamać ? I 

— Nie! Ale potrafię prawdę, „powiedzieć! i 

-- Jak to prawdę ? s 

— Prawdą jest, że wraz z Wilhelmem-oszu- 
kujesz męża | 

— Słuchaj, słuchaj, ty bezwstydna... 
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Wystawa. rzeczy, przeznaczonych do sprzedaży: warta. widzenia,z 


ŚW go 


s 
przed 


istnieje... Skoro zaś w 
jednem jedynem gimnazyum lwowskiem kateche- 
ta wykłada po polsku, to jest to wypadek wyją- 
tkowy, spowodowany okolicznościami  wyjątko- 
wemi, a wykłady polskie odbywają się za: zgodą 
zarówno rodziców jak i uczniów gr. kat. 'ob- 
rządku. Zupełnie. inaczej- rzecz się ma w lukel- 
skiem itd., gdzie język wykładowy jest przemocą 
narzucony — niesadówkiemie "z tego doprowa- 
dzać musi do ubólewaniś godnych - demongtracyj. 
W zestawieniu tych dwu faktów nietylko polskie 
ale i wazelkie -inné Organy opiuii publicznej są 
obowiązane dò osądzańia danych kwestyj, a nie 
do „milczenia“; które: nakązuje prasie polskiej 
zaślepiony w swej nienawiści lwowski organ biu- 
rokracyj rosyjskiej. W korespondencyi wiedeń- 
skiej wzmiankują J/cłńesaniińr © tem, że kwestya 
zgody czy ugody .polsko-ruskiej staje się obe- 
enie aktudlną. Do tego. dędaje uwagę, że jeśli 
móże być mowa o zgodzie..potrzębnem jest gron- 
towne przeobrażenie pojęć w'tym weględzie nietyl- 
ko u „całej szlachty polskiej, ale i w całym naro- 
dzie polskim, zątrutym, niepawiścią(1?) ku wszyst- 
kiemu; co ruskie*. Bezątronny świadek, obserwu- 
jący stosunki polsko-ruskie w Galicyi, nię może 
się-nigdzie ani w życju publióznem ani w prasie 
dopatrzeć objawów nienawiści ku naro- 
rodowi ruskiemu, Natomiast spotykamy się z nie- 
mi codziennie w łamach prasy ruskiej. Pod adre- 
sem tej prasy powiemy : mędice, cura że ipsum, 
a kwestya zgody oby narodów pobratymczych, 
kraj ten zamieszkujących nie będźie tak odległą 
i trudną do rozwiązania, jakby to się zdawało, 
p na uwagę głosy opinii galicyjskiej prasy 
ruskiej, 


Ludność -polska w Prusach. 


O ludności polskiej w Prusach podaje cie- 
kawe szczegóły świeżo ogłoszona broszura, za- 
wierająca wyniki ostatniego spisu ludności z dnia 
1 grudnia 1900 r., opracowana przez pruskie 
biuro statystyczne. 

Od roku 1890 do 1900 wzrosła liczba osób, 
których mową ojczystą jest mowa polska, o bliz- 
ko 800 tysięcy. Także liczba mówiących tak po 
niemiecku, jak i po polsku, powiększyła się zė 
108.112 na 104.221. Na 565 powiatów monarchii 
pruskiej jest 95 takich, w. których licźba Polaków 
wynosi więcej niż 100 na T000 mieszkańców. Z 
powiatów. tych znajduje się 27,w Obwodzie po- 
znańskim, 21 w obwodzie opolskim, 16 w kwi- 


— Jeśli. o bezwstyd chodzi, toś ty nauczy- 
cielką i wzorem ! | 

Edyta nie mogła: zebrać myśli. 

— Gdyby — rzekła po chwili — nawet to 
prawdą było, to co ci do tego ? 

— (Co mnie do tego? Mam poślubić Mści- 
woja, wejść w twoją, rodzinę | 

— Jeszcze nie weszłaś | 

— I nie“ wejdę “przez. ciebie! 
wchodzić w. błoto I 

„— Milcz, żmijo ! 

—. Nie zamilczę przed twym mężem ! 

— Ja wiem, o co gi chodzi, jakiscel twej 
ohydnej potwarzy... 

— Mów! 

— Zazdrosną jesteś o. Wilhelma ! 

— Szalona | Sama go odepchnęłam, aby 
zaręczyć się z twym dziawierzem. 

— A jednak teraz Mściwoja niema, na 
zamky puda i pustka. Dppytywałać się o mnie i 
Wilhelma, ślędziłaś nas.. ` 

— Zatem ? 

— Dopóki Mściwoj nie nadjedzie, byłby do- 
bry i Wilhelm! ~ | 

—. Nędznico ! 

— Milcz! mówię... 
— Słuchaj, słuchaj, ty. występpa żono ! 
— Nigdy ńią nie byłam I 


Nie chcę 
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skim, dwa w obwodzie inowrocławskim i. po je- 
dnym w obwodzie koszalińskim, monasierskim i 
drnsberskim. W obwodźżie bydgoskim mają wszy- 
stkie powiaty więcej niż 400 Polaków na 1000 
mieszkańców; w obwodzie poznańskim jest tyl- 
ko jeden. powiat, w którym- mieszka. mniej 
niż 100 Polaków na 1000 mieszkańców, w ob- 
wodzie kwidzyńskim są 2 takie powiaty, w opol- 
skim 8. 

Od r. 1890 przybyły 2 powiaty, w których 
mieszka więcej niż 100 Polaków na 1000 miesz- 
kańców. W jednym powiecie stosunekten zmniej- 
szył się na niekorzyść Polaków, łecz tylko iluzo- 
rycznie, ponieważ statystyka zalicza Kaszubów do 
marodowości niepolskiej. 

W jednym powiecie mieszka Polaków prze- 
szło 90 proc., jest to pow. odolanowski. Nastę- 
pują potem powiaty, w których na 1000 ' mie- 
szkańców jest Polaków: w ostrzeszowskim 896,8, 
w kościańskim 891, w średzkim 878,6 w pszczyń- 
skim 846,7, w kempińskim 846,5, w` oleskim 
(Górny Slązk) 846,8, we wrześnieńskim 6835, w 
jarocińskim 831,4, w witkowskim 881,4, w lubli- 
nieckim 830,6. 

Wogóle jest 80 powiatów, w których mie- 
szka trzy czwarte Polaków. Z tej liczby znajduje 
się 20 powiatów w Poznańskiem, 9 na Górnym 
Ślązku i jeden w Prusiech Zachodnich. Więcej 
niż połowa Polaków w ogólnej liczbie mieszkań- 
ców znajduje się w 5 powiatach — 83 w Poznań- 
gkiem, 18 na Górnym Nlązku, 7 w Prusach Za- 
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gólnej liczby mieszkańców ma 78 powiatów. Przez 
napływ obcych żywiołów zmiejszył się stosunek 
Polaków do ogólnej liczby mieszkańców w £ 
górno-ślązkich powiatach. 

> Pomimo tedy wszelkich wysiłków, aby 
niemczyznę wzmocnić, liczba Polaków W. Ks. 
Poznańskiem znacznie się powiększyła w strsun- 
ku do ogólnej liczby mieszkańców. Zmniejszyła 
się tylko w powiatach żnińskim o 48,7 proc., 
jarocinskim 28 proc., natomiast powiększyła się 
w powiatach obornickim o 80756 proc. rawickim 
o 84,6 proc., ztrzelnichim o 86,4, wyrzyskim o 
87 proc., grudziądzkim o 42,9 proc. babimojskim 
o 48'56 proc., w Poznaniu (wskutek _ przyłączenia 
przedmieść) o 52,9 proc. i w międzychodzkim o 
60,7 proc. 


Sprawy zagraniczne. - 


Król angielski we W łonzech. 


Program pobytu króla Edwarda we Wło- 
szech nie jest jeszcze dokładnie znamy; może go 
z obawy przed anarchistami włoskimi nie ogło- 
szono. D. 20 bm. przybyła druga dywizya an- 
gielskiej eskadry śródziemno+morskiej do Neapolu, 
gdzie się miała -połączyć z dgwizyą pierwszą, wra- 
cającą z Algieryi. D. 21 bm. wyruszył król jach- 
tem swoim „Victoria and Albert“ z Malty i po- - 
południu przybył do Syrakuzy; dzisiaj wraz z flotą 
swoją ssawinie do Neapolu, gdzie do-d. 27 bm., 
ale na swoim jachcie zabawi. Zresztą . wiadomo 
tylko, że d. 29 bm. odbędzie się w Rzymie wielki 
przegląd wojsk na .cześć gościa. Pod- ,Neapolem 
pragnie król bawić w spokoju; dlatego włoski 
minister marynarki dopiero w Rzymie wraz z re- 
sztą dostojników go powita. 

Wiedeński Fr-adbltt. podaje zajmujący po- 
gląd dyplomatyczny na teraźniejszą podróż króla 
Kdwarda. Nie wybrał się on w celach ściśłe po- 
litycznych, ale podróż nastręcza mu możliwość 
zaakcentowania przyjacielskich stosunków Anglii 
(z: rozmaitemi państwami. .Ważpa._ciągle jeszcze 
przez 8: oje kolonie Portugalia, Włochy jako po- 
teneyą ; rOdziewnotmowska,i, Francya jako wielka 
potencya kolonialna," każdd zosobna ma ważne 
-atacaenie: dla upiweraąlnego, państwa brytańskie- 
go, ale też każda różne ma pówody do życzenia 
sobie dobrej komitywy z Anglią. 

Przedewszystkiem Poriugalia, gdzie zwła- 
szcza wskutek tajnej konwencyi angle niemieckiej 
powstały były obawy zaboru kolonij portugal- 
skich w Afryce południowej. Król w Lizbonie pu- 
blicznie i uroczyście rozwiał * wszelkie pod tym 
względem obawy. 


-- Słuchaj! Mówisz, że jestem zazdrosną o 
Wilhelma. Dobrze, niech i tak będzie ! 

— Tam Mściwoj za tobą szaleje... 

— Gdyby nawet prawdą było twe nikcze- 
mne podejrzenie, to pomnij, że Mściwoja nie za- 
ślubiłam, że wolno mi kochać Wilhełma, że gdy 
mf wszystko wolno... 

— To mnie? 

— To tobie nic... 

— Bądź zdrową! Zostań z twym językiem 
jaszczurki, z twym jadem Żmiji i z twoim Wil- 
helmem. Dziś opuszczam twój dom. 

— Ani na chwilę cię nie zatrzymuję. 

— Jadę do Tarnowa. 

— Otwarta droga. 

Zaszeleściły gałęzie i nadezedł Wilhelm, 
niosąc w liściu wodę. J 
i — Kryniczna woda, zimna jak lód ! 

— Dziękuję ci, rycerzu ! 

— (o słyszę? Tentent konia się zbliża, 

— Przez gałęzie ktoś-pędem goni. 

— Huczy leszczyna... 

— Osadził konia. 

— Tak jest! Przez gęstwinę jeździec się 
przedziera. 


(Qieg dalszy nestępi.) 
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Także pomiędzy Włochami a Brytanią wy- 
wołała była sprawa afrykańska niejakie zamącę-= 
nie, po raz pierwszy od „zjednoczenia” Włoch, 
które wielre rozdrażniła konwencya anglo-fran- 
cuzka co do rozgraniczenia sfer wpływu w Afry- 
ce północnej, jaše zbýt wał; t*zgjdo zjącz in- 
teresa w/oskie. Ta chmura przeszła i król Ed- 
ward będzie jak najserdeczniej we Włoszech 
przyjęty. Włochy, jakkolwiek ubezpieczone są 
trójprzymierzem, zawsze się starały a to, aby mo- 
gły liczyć na przyjaźń Anglii, a w parlamencie 
londyńskim podnoszono z naciskiem, iż naród an- 
gielski uważałby za wielką dla siebie szkodę, 
gdyby nadwątlony został stary stosunek zaufania 
do państwa, zajmującgo na Sródziemnem morzu 
stanowisko centralne. 

Jakkolwiek bowiem od dwudziestu lat wiel- 
kie zaszły zmiany na mapie, pewne kierunki 
fundamentalne jednak pozostały nienaruszone, 
a do tych co do Anglii należy staranne czuwa- 
nie nad składem sił na tem morzu, przez które 
droga do Egiptu a dalej do Indyj prowadzi. Po- 
prawiły się stosunki Francyi z Włochami; Fran- 
cya oswoiła się wreszcie z: należeniem Włoch do 
trójprzymierza. Ale też do fundamentalnych za- 
sad Włoch należy pozostawać w jak najbardziej 
zadowalającej komitywie z Anglią. I obustronne 
to usposobienie odbije się niezawodnie podczas 
pobytu króla Edwarda w Rzymie. 

Z szczególnem zadowoleniem wyglądają 
w Paryżu wizyty królewskiej. Francya i Anglia 
zawarły z sobą osta niemi laty dwie ważne kon- 
wencye: co do Syamu i co do Sudanu. Mimo 
to zachodziły manifestacye antagonistyczne, a 
nawet starcia. Zakus francuzki, aby nad górnym 
Nilem powetować sobie za zajęcie Egipiu przez 
Anglię, ustrzągł w Faszodzie i rozgoryczenie 
Francuzów dość często odzywało się burzliwie 
podczas wojny boerskiej. A kiedy potem przy- 
szło do skutku przymierze anglo-japońskie, od- 
powiedziały Francya i Rosya deklaracyą, którą 
za rozszerzenie dwuprzymierza na Azyę wscho 
dnią uważać można było. 

Z doświadczenia j:dnak wiadomo, że w na- 
szych rozmiłowanych w pokoju czasa”h przyna- 
leżność do pewnego przymierza nie przeszkadza 
jawnemu zbliżaniu sig po za przymierzem, jakoż 
niedawno temu francuzui ini5t. ipia 7egra 
nicznych Delcasse zwróci się był z bardzo ser- 
decznemi wyrazami do Anglii. 

Francya nabyła rozległe «olonie w Afryce 
i Azyi i z:leży jej worawdóa va ien, aby naj- 
potężniejsze mocarstwo morskie jeszeze bardziej 
nie spotęż:iało, ale też muleży jej : smież na 
tem, aby sobie nie uczynić zeń L:zaciwnika, 
płonnemi demonsiru:yatu: ściągnąć un siebie je- 
go podejrzenie. Z drugiej znowu srrony nie mo- 
że być dla Anglii obojętnem, gdyby we Francyi 
odżyło dawne uczucie wroga wiekuistego. 

Opętani nacyonaliści francuzcy odgrażają 
się demonstracyami przeciw gościowi angielskie- 
mu; ostatecznie jednak wódz ich, Deroulede, prze 
mówił do nich właśnie z perswazyą, źe przyjaźń 
Anglii może się bardzo przydać, gdy kiedyś prze 
ciw Niemcom wyruszyć wypadnie. Natomiast 
znowu wrogie Niemcom koja angpielsl:» z umy- 
słu szafują sympatyami dla Francuzów, aby zmar- 
twić Niemców. Juścić nie mysią o tem ani Król 
ani rząd angielski, którzy owszem dobrze umieją 
oceniać wartość dobrych stosunków z Niemcami, 
jak też i Niemcy znają się na wartości dobrych 
z Anglią stosunków. 

Ta rozumna ocena należy również do o- 
wych zasad fundamentalnych, o których wolno 
czasami zapominać politykom, nieodpowiedzialnym, 
ale odpowiedzialni nigdy przaślepiać ich nie mo- 
gą. Co wszelako nie przeszkadza, iżby Anglia i 
Niemcy pragnęły żyć tasże z Francyą w mirze i 
dobrej komitywie, jak to mie dawno temu 
kanclerz Biilow w rozmowie z pewnym 
dziennikarzem francuskim oświadczył i co teraz 
król Edward zapowiedziansm prz;vjcium swojem 
do Paryża dokurmeniuje. 

„Znamięnną to kończy organ gabinetu 
wiedeńskiego — dążnością dyplomacyi uowocze- 
snej jest, głównych interesów strzedz zapomocą 
zawarcia się mniej więcej ścisłego, a oraz przez 
utrzymywanie dobrych stosunków ı Jak najrych- 
lejsze umarzanie sporów i nieporozumień wytwo- 
rzyć stan rzeczy, któryby jak największą możil 
wą swobodę akcyi zapewniał. Erę pokoju między 
mocarstwami cechują przymierza, porozumienia 
stałe, porozumienia czasowe w danych wypadkach 
i zbliżenia przyjsźne i nie zawichrzą jej oka- 
zyonalne popularne wybuchy zawiści narodo- 
wych“. 


Z Jasnej Góry 


po powrocie z Częstochowy. 


Lwów 23 kwietnia. 

Któż się spodziewał wyjeżdżając 19 kwiet- 
nia ze Lwowa pociągiem krakowskim wieczor- 
nym, że jedzie ku wichrom i zawiejom, ku za- 
spom śnieżnym iście sybirskim. Już "ilka stacyj 
za Lwowem widać było pola lekko pobieloze 
śniegiem. 

Ot! śnieg wios'nny — myśię sobie — te- 
raz pada, a jutro śladu nie będzie z niego. 

I pędzi pociąg dalej, noc zakrywa wszystko, 
sen opanowuje podróżnych. 

Kraków! Biorę bilet du Częstochowy. 

Wyjeżdżamy. Niespodziewany widok ude- 
rza oczy. Całe pola, dokąd okiem dojrzeć można, 
pokryte grubą warstwą Śniegu, nad fosami zwie- 
ssają się śnieżne wały, drzewa, widne tu i ow- 
dzie, wicher przegina, a zimno dotkliwe wciska 
się aż do wagonów. 

Trzebinia. Pr'esiadanie, godzina czasu. 
Wchodzimy do poczekalni. Tu pomruk złowrogi 
jak dreszcz przechodzi po zebranych. Jedni u- 
dzielają go drugim: 

— Nie można jechać dalej, droga zasypa- 
na, będziemy tu necewać 

Ale nikt nie nie wie dokładnie, a mkt 
z urzędników lub służby kolejowej nie trudził 
się oznajmić publiczności, że jechać dalej nie 
można. 

Godziny mijały, niepokój i niecierpliwość 
zawładnęły umysłami, najbardziej tych, kiórym 
było pilno, dla których spóźnienie było może 
klęską... 

Jakiś pan najął chłopa ze saniami do Gra- 
niey i odjechał. 

Inni pojechali na Oświęcim. Tą drogą wy- 
ruszyły także tłumy robotników, lecz po kilku 
godzinach wrócili. 

Między kobietami robotników słychać płacz 
i narzekania, dalej znowu szwargoty żydów za- 
wiedzionych w interesach. Szczególnie żydów- 
ki, tłoczące się duo wagonów z (owrot.a: do 
Krakowa, tworzyły piekielną wrzawę. 

Tymczasem nadzieja jeszcze nie ustawała; 
może przekopią śniegi, może jeszcze tego dnia 
będzie możliwem jech:.ć. Ze stacyi w Trzebinii 
wysyłano maszyny, które grzęzły w śnie- 
gach, a prócz niej inne, aby tamte wy- 
dobyć. 

Nareszcie przekonano się, że dalsza droga 
niemużliwa i po ośmiu godzinnem wyczekiwaniu, 
powrócilisśmy do Krakowa. 

We wtorek rano już usunięto przeszkody 
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GAZETA NARODOWA z Piatku dnia 24, Kwietnia 1903 R». 98. 


i pociągi « Krakowa rozpoczęły swój normalny 
ruch. 

Powietrze stało się cieplejsze, błogosławione 
słońce przedarło chmurzyska i zwycięzkie, niepo- 
konane, złotem ciepłem, światłem oblało białego 
zimnego intruza, który pod jego promieniem za- 
czął się wstydzić niewczesnego porywu i maleć i 
topnieć i wodami zalewać pola i ludzką pracę. 
Ale jeszcze go było wszędzie pełno, na polach 
zaledwie płatami wyglądała zieleń. 

Gdy pociąg przybył do Częstochowy we 
wtorek po południu, wyglądała ona jeszcze jakby 
wygrzebana z pod śniegu. Środkiem ulic śnieg 
zamieniał się już w błoto, po bokach leżał wa- 
łami, po rynsztokach płynął strumieniami, a 
Jasną Górę trzymał jeszcze całą otuloną w nie- 
pożądanem spowiciu i dostęp do niej czynił 
trudnym i ciężkim. Ale go nie uniemożliwił. Po- 
mimo dnia powszedniego we środę od świtu 
kościół był pełny, nabożeństwo solenne jak w 
uroczystość, mszy św. za mszami szły ciągle, lud 
korny i wierny swojej Najświętszej, swojej Kró - 
lowej, jak przed wiekami, tak i teraz korzy się 
i błaga, a Ona ze swęgo cudownego obrazu spo- 
gląda na te wierne serca, słucha ich proźby i 
błogosławi. I, 
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KRONIKA. 


Lwów, dmia 23. Kwietnia 1903 

Kalendarzyk. 

W piątek 24 kwietnia Jerzego M. — Gr. kat. An- 
tipy M — Kal. słow. Jerzy św. 

Wschód słońca 503, zachód 6'54. 

W sobotę 25 kwietnia Marka Ewaug. — Gr. kat. 
Wasyłyja. — Kal. słow. Jarosław. 

Wschód słońca 4'59, zachód 6.56. 

W niedzielę 26 kwietnia Kleta i Marcelina. — dr. 
kat. /.rtymona. — Kal, słow. Spitymira. 

Wschód słońca 4:57, zachód 651. 


Cesarz w Galicyi. Ds. poł. dowiaduje się, 
że podczas manewrów tegorocznych, cesarz zamie 
szka albo w Chłopach koło Komarna u hr. Lancko: 
rońskiego, albo we Lwowie w pałacu namiestni- 
kowskim. 

— Namiestnik hr. Pinińaki przybędzie jutro 
w piątek z Wiednis do Krakowa, gdzie zamieszka 
n delegata Fedorowicza, W sobotę rano uda się p. 
namiestnik w towarzystwie delegata Fedorowicza 
na pogrzeb ks, Sanguszki do Tarnowa, poczem po 
pogrzebie odjedzie wprost do Lwowa. 
Prezydyum namiostalctwa wyasygnowało 
na pogorzelców w Łanczynie kwotę 1000 koron 
tytułem doraźnej pomocy. 


Mlanowania. Wydział krajowy zamianował 
dyrektorem szpitala powszechnego w Jarosławiu dr. 
Tadeusza Fechtera, a dyrektorem szpitala w Hu- 
siatynie dra Bolesława Gerżabka, asystenta prof. 
F adera. 

Minister skarbu zamianował geometrę ewid. 
Michała Schwarya starszym  geometrą ewidencyj- 
nym II, ki. w IX. randze. 


— Z uniwersytetu. Cesarz zamianował kate- 
chetę w gimn. Fr. Józefa we Lwowie, docenta 
prywatnego ks. dra Alojzego Jougana nadzwyczaj- 
nym profesorem teologii pastoralnej na wydziale 
teologicznym uniwersytetu lwowskiego. 


Z armii. Generał broni Beck przeniesiony 
w stan spoczynku, przyczem otrzymał order żela- 
znej korony I klasy. Genera! kawaleryi Gradi prze - 
niesiony w'stan epoczynku, przyczóm wyrażono mu 
najwyższe uznanie. Ordery żelazuej korony IU kl. 
otrzymali pułkownicy: Otto Meixuer z 18 pp, 
Karol hr. Hayn z 2 p. ul, Jan Belnay z 13 p. 
huz., Hugo Janoch z 7 p. uł. Gotfryd Suchan z 4 
p. uł. 

— Egzamina dojrzałości w seminaryach nan- 
czycielskich odbędą się w roku 1908 w następu- 
jącym porządku : 1 

A) W seminaryach męskich: w Krakowie 
egzamin pisemny w terminie, który oznaczy dyre- 
koya, egzamin' ustny dnis 2 czerwca — w Tarno- 
wie: a) dla abituryentów zakładu egzamin pisemny 
12 maja, egzamin ustny 22 maja, b) dla ekster- 
nistów i eketernistek egzamin pisemny 2 czerwca, 
egznmin ustny dnia 16 czerwca — w Rzeszowie 
egzamin pisemny 18 maja, egzamin ustny 4 czerw- 
ca w Krośnio egzemin pisemny 2 czerwcu, 
egzamin ustny : a) abituryentów zakładu 18 czerw- 
ca, b) eksternistów i eksternistek 2 lipca — we 
Lwowie egzamin pi:emny 2 czerwca, egzamin 
ustny : a) abituryentów zakładu 18 czerwca, b) 
eksternistów 2 lipca — w Sokalu egzamin pisemny 
15 czerwca, egzamin ustny 2 lipca — w Sambo- 
rze egzamin pisemny 18 maja, egzamin ustny 2 
czerwca w Stanieławowie egzamin pisemny 18 
maja, egzamin ustny 2, lipca — w Tarnopolu egza- 
min pisemny 18 maja, egzamin ustny: a) ekster- 
nistów i eksternistek 3 czerwca, b) abituryentów 
zakładu 2 lipcu — w Zaleszczykach: a) dla abi- 
turyentów zakładu egzamin pisemny 14 maja, 
ustny 22 maja, b) dla eksternistów i eksternistek 
egzamin pisemny 2 czerwca, egzamin ustny 15 
Czerwca, , 

B) W „eminaryach żeńskich: w Krakovie 
egzamin pisemny w terminie, który oznaczy dyre- 
koya, egzamin ustny 16 czerwca — w Przemyślu 
a) dla abituryentek zakładu egzamin pisemny 22 
maja, egzamin ustny 2 czerwca, b) dla eksterni- 
siek egzamin pisemny 17 czerwca, egzamin ustny 
2 lipca — wə Lwowie w c. k. seminaryum pań 
stwowe,:: a) dla eksternistek egzamin pisemny 
18 maja, egzamin ustny 2 czerwca, b) dla abitu- 
ryentek zakładu egramin pisemny 25 maja, egza- 
min ustny 4 lipca — we Lwowie w prywatnem 
seminaryum p. Z. Btrzałkowskiej, posiadającem 
prawo publiczności, egzamin pisemny 18 maja, 
egzamin ustny 2 czerwca. 


Kronika lwowska. 


Rada m. Lwowa prowadziła na wczoraj- 
szem posiedzeniu dalszą dyskusyę budżetową. 

Dr. Głąbiński wyraził zdanie, że stan finan- 
sowy miasta jest, na ogół wriąwszy, pomyślny i 
nie ma obaw o finance i kredyt gminy, czego do- 
wodem korzystny kurs obligów gminnych. Miasto 
znajduje się w okresie rozwoju i w dobie «czynnej 
polityki ekonomicznej. Inna rzecz z budżetem ; pod 
tym względem należy się na niejedno w nim 
oglądnąć i wyciągnąć z tego naukę i wskazówki 
na przyszłość. Nisdobór w budźecie istnieje, a to 
nie tyle w finansach, ile w robotach, któreby na- 
leżało podjąć, ale których w budżecie nie ma, Dr. 
Głąbiński nie podziela różowych rapatrywań refe 
renta na bużet miejski, Niektóre dochody są pre- 
liminowane zbyt może wysoko, co nie jest zgodne 
z zasadami noi malnego budżetowania. Dotycsy to 
w szczególuości i cyfry dodatków do podatków 
państwowyci, ale zwiększony stan tych dodatków 
w r. 1902 należy odnieść do sumy ściągniętych 
zaległości, a nie można tego preliminować na rok 
1903, bo sumy takie : ogą nie wpłynąć i pewno 
nie wpłyną. Ta sama historya jest dalej z „docho- 
dem z teatru Budżet ten tedy nie jest zdrowy i 
potrzebuje pewnego uposażenia na lata przyszłe 
dla uzyskania równowagi budżetowej. Należy tedy 
pomyśleś o sposobach stałego uregulowania sto- 
sunków. Na przedsiębiorstwa miejskie wiele liczyć 
nie można; chyba jedna gazownia może dać docho- 
dy i da je dalej z pewnością. O innych tego po- 


wiedzieć nie można, a w każdym razie tie tak ry- 
chło to nastąpi. Dotyczy to tramwaju esktryczne- 
go, wodociągów miejskich, które się imortyzują 
wprawdzie, ale o zyskach z nich nie ma mowy, 
jako o zakładzie dla celów zdrowotnych stworzo- 
nym. Rzeźnia powiodła się pod wzgędem sa- 
nitarnym, ale finansowych zysków nie Guła, jakich 
się po nisj spodziewano, a jeżeli się utzymuje, to 
głównie skutkiem podniesionych opłat ze rzeźni. 
Co a'g tyczy teatru, to w ogóle w tej syrawia dzia 
lano zbyt pospiesznie; należało się z młatwieniem 
tej kwestyi znieść z krajem, boć przecie teatr nie 
służy samemu miastu, ale całemu krajowi. Dzier- 
żawa akcyzy daje dochody coraz mniejsze, a czyn 
sze są wyższe i konsumcya się zmniejsz. z każdym 
rokiem. Nie ma co liczyć na nadzieje. że miasto 
się z latami rozszerzy i stosunki się rolepszą pod 
względem konsumcyi. Natomiąst liczyć można na 
udział państwa i kraja w wydatkach miasta na 
szkolnictwo i zakres poruczonego działania, ale to, 
co te dwa ezynniki lodadzą, muaałoby pójść na 
administracyę ulepszoną. I na sulwencye nie 118 
co liczyć, a nie wiele na kraj. Pstrzebaby chyba 
pomyśleć o nowem opodatkowaniu mieszkańców, ale 
należałoby też i co zrobić dla tegq miasta, aby ono 
widziało, że nie na darmo się je” siężarami nowy - 
mi okłada. Ulepszenie gospodarki miejskiej jest 
konieczne, oraz dopuszczenie do jak najsurowszej 
krytyki tej gcspodarki. Brak jest n nas systema - 
tycznej kontroli całego gospodąjstwa miejskiego. 
Rada m. Lwowa niewątpliwie pracuje, może więcej 
niż inne rady, a mimo to władze naczelne, jak na- 
miestnictwo i ministerstwo skarżą się na złą admi- 
nistracyę miasta Lwowa. Pod wzglłędex tej gospo- 
darki gminy, reforma jest konietżną i zabrać się 
do tego niezwłocznie potrzeba. Przedewszystkiem 
nie są u nas wykonywane uchwały rady miejskiej; 
zamknięć rachunkowych na czas się nie robi. 

P. Maknsch krytykował cyfry budżetu, wy- 
rażając przekonanie, że są niedobory w budżecie, 
a to skutkiem tego, žo za wysoku preliminowano 
dochody z przedsiębiorstw miejskich. 

P. Bolesław Lewicki dormagał się jak najry 
chlejszego załatwienia sprawy zakładu zastawnicze- 
go i miejskiej Kasy oszczędności, choćby to i nie 
było miłe czynnikom rządowym, Żądał dalej zuiże 
nia cen wstępu na przedstawienia w teatrze ! przy 
tej sposobneści krytykował stosunki personalne, pa- 
nujące w lwowskim teatrze Mowca domage) się 
dalej lepsz: | opieki poheyjnej przed złodz:ejam: we 
Lwowie; mimo, że miusto 88.000 koron aa policyę 
wydaje, ona się czem innem zajmuje, a nie łapa- 
niem złodziei. 

P, Hrdec wekazał na to, Że wielkie mineta 
nowoczesne mają obok samej: administrac i taxżo 
do spełnienia obowiązek zajęcia się losem ugro» 
mnych mas ludności, pracującej nad i dla rozwoju 
miasta. Tymczasem w tym kieranku nic się nie 
robi; mówi się o tem tylko podczes jubileuszu lub 
nroczystuści, ale na seryo się o tem nie myśli 
Mowoy idzie o mieszkania robotnicze, ktora to 
kwes ya jest ciągle jeszcze na tapecie Pod wzgię- 
dem nagradzania własnych robotników. jest gmina 
gorszą niż prywatoy przedsiębiorca  Przeciąża się 
ich pracą, która nie stoi w stosunku do pracy, 
Tak samo ma się stosunek co do dyurnistów i u- 
rzędników manipulacyjnych i młodych nauczycieli 
i nauczycielek, latami się na tych posadach gminie 
wysługujących. Należy dążyć do tego, aby linzby 
dzieci w jednej klasie nie nstunawiano na 70, ale 
klasy pomnożyć Podniósł też p. Hudec kwestyę 
rozszerzenia prawa wyborczego do  reprezentacy: 
gminnej aby część szerokiej ludności mogła też 
nabrać zaufania do gospodarki gminnej. 

Na'śsic odroczono piźlęsizeni : do dziś, 


== Przygotowania do (y. Zlotu Sokołów. W 
niedzielę 26 bm. o 10 rand odbędzie się posiedze 
nie Wydziału Związku polskich toy arzystw sokc- 
lich. W posiedzeniu, prócz miejscowych, uczestni- 
czyć będą także członkówie Wydziału, przybyli z 
prowincyi. Na porządku dziennym obrad znajdują 
się między innemi: sprawozdanie o przygotowa 
niach do Zlotu; sprawozdanie człenyów Wydzisłu 
o dokonanych lustracyach; przyjęcie nowych człon- 
ków; sprawozdania towarzystw i wnios i wydzia 
lowych. Rozsprzedaż pocztówek zlotowych rozpo 
cznie się w piątek; będą one do nabycia w „So- 
kole*, oraz w księgarniach lwowskich i większych 
handlacii galanteryjnych. Afisz, w kiłka kolorach, 
powiększa p. Zajchowski dwukrotnie, rozmiary więc 
jego będą imponujące, a rozrzucony w połowie 
miesiąca maja po kraju całym, gł sié będzie wszy- 
stkim o święcie lwowskiem. Bardzo efektownie 
przedstawiać się będzie Album pamiątkowe Idąe 
za przykładem Czechów, postanowił komiqet dołą- 
czyć doń ogłoszenia krajowych firm i zakładów 
handlowych i przemysłowych Bardzo to dobra spo- 
sobność dla kupców naszych, Album bowiem ro 
zejdzie się w tysiącach egzeniplarzy po całej sło- 
wiańszczyźnie. 

== Tow. ochrony zwierząt odbyłe wczoraj do 
roczne zgromadzenie. Pe udzieleniu zarządowi abso 
lutoryum dokonano wyboru nowego zarządu We- 


szli doń: prezes p. F. Pławiceki, zastępcy: p. A. 
Maresch i p. S. Królikowski; sekretarz dr. J. 
Limbach; zastępca R. Ciszewski; skarbnik A 


Mussil, Wydziałowi pp.: J. Chołode:ki, M. Rybow- 
ski, O. Kreyser, T. Witowska, hr. Kalinowska; 
zastępcy pp.: A. Deymówna, W. Kaszyński, J. 
Smalawski, Gotlieb. Woyciechowska.  Komisya 
szkontrująca pp.: W. Chrszczewski, L. Wię- 
ckowski. 

`= Proces szulerów. W wielkiej sali sądu 
krajowego karnego jako apelacyjuego, rozpoczęła się 
dziś apelacyjna rozprawa Karna przeciw skazanym 
w dniach 12 stycznia i 28 lutego br. przez sąd 
lwowski LII sekcyi karciarzom. oskarzonych 
czterech tylko zasiadło na lawie przed trybunałem, 
inni wolą przysłuchiwać się rozprawie z ław pze- 
znaczonych dla publiczności. Wszyscy oni z wy. 
jątkiem dwu, którzy stanęli osobiście, zastąpieni 
SĄ przez obrońców, brak tylko głównego oskarżo: 
nego Mojżesza Posamenta, który w obawie przed 
karą, uciekł przed kilku dniami do Ameryki Na 
wnicsek prokuratora, postanowił trybuuał przepro- 
wadzió rozprawę w jago nieobecności. Po odczyta - 
niu xaczepionych wyroków, całego szeregu aktów i 
protokołów. postanow'li obrońcy Kilkadziesiąt wnio- 
sków na przesłuchanie jażto nowych świadków, 
jużto na powtórne p'zesłachanie świadków, którzy 
przy pierwszej roz,rawie zeznawali. Prokurator 
sprzeciwił się wszystxim wnioskom cbrony, a try- 
bunal zastrzegł sobie decyzyę co do tych wnio- 
sków na później. 

Do g 1 w południe przemawiali obrońcy, 
poczem przówodniczą:y odroczył dalszą rozprawę 
do 4 popo:udniu. 

== Staropilzenecką piwiarnię i restanracyę, 
urządzoną z komfortem, Otworzył dziś w hotelu 
Mótropole p. K. Janowicz. Po poświęceniu iokalu 
wygłosrono wobec zuproszónych gości, kilka tos- 
stów, z życzeBiami powodzenia  chrześcijańskiemu 
kupcowi. 


Hronika krajowa. 


Z Czorniowleo. Ka, Hohenlohe nowo miano- 
wany prezydent rząda bukowińskiego przybyi we 
wtorek do Czerniowiec i objął urzędowanie. We 
środę przedstawili się mu urzędnicy rządu krajo- 
wego. 

Z Bnozącza piszą nam: Rada miejska ubiega 
się o założenie w Buczaczu nauczycielskiego semi- 
naryam żeńskiego i wysyła deputacyę do rady 
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szkolnej krajowej i do ministra oświaty. 
odnośną motywuje gmina 
żeńskich w całym kraju, w szczególności na Po. 
dolu, jakoteż tem, że rada szkolna krajowa już 
zezwoliła była ze względów pedagogicznych i tery- 
toryalnych w zeszłym roka na odbycie w Bucza- 
czu wakacyjnego kursu przygotowawczego dla nau- 
czycielek przysposabiając,ch się do egzaminu kwa- 
lifikacyjnego, w którym to kursie brało udział 
przeszło 40 nauczycielek. Chęć wyższego kaztałce- 
nia objawia się u tutejszej młodzieży w wysokim 
stopniu. Ubecnie n, p. przygotowcje się przeszło 
50 uczenie do matury z przedmiotów wchodzących 
w zakres seminaryów nauczycielskich, a szkoła wy- 
działowa tutejszą obejmuje zwyż 1000 uczenie. 
Wreszcie powołuje się gmina w swych motywach 
na SĄ ofiaruość na cele szkolne, wydaje bowiem 
li tylko na cele szkolne 90 proc. dodatków do sta- 
łych podatków a mianowicie 60 proc, na utrzyma 
nie 2 szkół wydziałowych a 30 proc. na amorty- 
zacyę budynku g'mnazyalnego. 

Deputacya ma także poczynić broki w Wie- 
dniu w sprawie sprowadzenia do Buczacza załogi 
wojskowoj i przedstawić jako główny motyw to, 
że miasto Buczucz przyjęło batalion obrony krajo- 
wej w roku 1870, kiedy inne miasta przyjęcia ta- 
kowego odmówiły i poniosło wówczas nawet wiel- 
kie na ten cel ofi:ry pieniężne. Od 10 lat gmina 
tutejsze kcłata o wojsko a nie może się doczekać 
finaloego załatwienia tej dla niej tak doniosłej 
sprawy. 


Ruch ogólny na kolejach lokulnych Trzebi- 
nia—Skawce i Piła— Jaworzno podjęto dnia 22 
bm. na nowo. 


Kronika powszechna. 


$ Ostatnia burza. Z Berlina tak opisują osta- 
taie burzo Śnieżne: 

W Berliiuie gwaltowny świst wiatru o wcze 
snym ranku wyrwał już mieszkańców ze sna słod- 
kiego i ze zdziwieniem spieszono do okien, ażeby 
;strzeć na rozszalałą orgię żywiołu. Miliardy pła- 
tów śnieżnych, pędzone wichurą zasłaniały widok 
na ulice, wśród groźnego uoświstu słychać tylko 
było łamanie drzew, trzask rozrywanych dachów, 
huk spadejących cegieł ze zburzonych kominów 
domów i fabryk, Nadzieja szybkiego nómierzenia 
sig burzy okrzała się zawodną. Przeciwnie zawieja 
wzmagał» się nstawicznie w ciągu dnia całego i 
toruiejący. brudny Śnieg pokrył grubo ulice, domy 
i wieże kościołów. W południe akonsygnowano 
straż ogniową, którs toż ʻo wieczora była w po- 
gotowin, nie zdołała jednak zaradzić wszystkim 
klęskom, s;zgaslizowanym z różnych stron miastu, 
Ograniczyć się musiano tylko do niesienia pomocy 
nieszczęśliwym, których burza zastała na ulicach, 
a odłamy kamieni, sp+.dających z duchów, usuwano 
pośpieszn.e. Ulice Grotzzowskyego, Siekingen, Nau- 
nyn, Oranienbnrska i iune zasypane były literalnie 
gruzami. Przy umocowywania dachu gmachu opery, 
który w części został zniesiony wiatrem, straż 
ogniowa pracowała z wytężeniem przez 4 godziny, 
pozostając ustawicznie pod grozą spadnięcia. W 
wielu domach przy ulicy Bernauer wicher i napór 
deszczu ze śniegiem spowodował wklęśnięcia przy 
oknach, nie dających się następnie otworzyć. Dru- 
ty telefoniczne zostały powyginane i poskręcane. 
Na jednym tylko placu Jerzego wicher zerwał trzy 
kominy i rzueł je na środek ulicy. Największą 
pracę miała straż przy ubezpieczeniu rusztowań 
przy budowlach rozpoe-ętych. Właściciele sklepów 
usuwali pospiesznie znaki nad drzwiami, apteki usu- 
wały latarnie i transparenty, nawet wszelkie ozdo- 
by z blachy i rynny musiały być odczepiane. Ilość 
atłuczonych szyb iustrzanych przy wystawach sklo 
powych jest niezmiernie wielka Padające na wszyst- 
kie strony odłamy szkła kaleczyły przechodniów. 
Ogromne, wprost nieocenione szkody poczyniła bu- 
rza w Tiergartenie i w ogrodzie Zoologicznym. 
Lżejsze budynki drewniane zostały wprost rozdarte 
i wywrócone, a wielkie topole padały, wyrwane z 
korzeiami. Musiano użyć siekier, sżeby usunąć 
zagradzające d:cgę 'lrsx« | przywrócić rach uli- 
czny. W Tiergartenie naliczono przeszło 40 wiel- 
kich drzew zniszczonych, 

W dużym promieniu Berlina burza niemniej- 
sze poczyniła szkody. Komunikacya kolejowa kil- 
kakrotnie musiała być wstrzymywana, a druty te- 
legraficzne w przeważnej części uległy zerwaniu. 
Na jeziorze Wannsee wszystkie prawie statki, bar- 
ki i łodzie zostały oderwane od kotwicy, a pędzo- 
ne wichrom ua srodek wód, przewracały się i ster- 
czały poned taflą. Wspaniały yacht „Fantom* rog- 
bity, a służba .tylko z wielkim wysiłkiem zdołała 
ujść śmierci, W Poczdamie burze szalała, wyrywa- 
Jąc piękne akacye meksykańskie, burząc groty 
sztuczne, zasypując śniegiem rozwijające się pęki. 


$ Znowu Dreyfus. Alfred Dreyfas wystosował 
do ministra wojny list, w którym domaga się śle- 
dztwa w sprawie dokumentu, opatrzonego  przypi- 
skami cesarza Wilhelme, w którym wymieniono 
jego, jako szpiega. Dreyfus twierdzi, źe istnienie 
tego dokumentu zostało :dowodnione przez list 
Ferneta de Bcurbon do deput. Jauresu. Dreyfus 
przedstawia jaki wpływ wywarł ten dokumant w 
drugim procesie w Rennes. Omawia dalej zeznenia 
Czernuskiego w Rennes i nazywa je kłamliwemi. 
Dreyfus twierdzi, że wobec tego rządowi francus- 
skiemu nie pozostaje nie innego, jak wytoczyć no- 
we śledztwo w następujących dwu kierunkach: 1) 
co do użytku, jaki z owego sfałszowanego doku 
mento zrobiono podczas procesu w Rennes i jaki 
wpływ wywarł ten dokument na wyrok, 2) w 
sprawie kłamliwych i zbrodniczych zeznań Czer- 
nuskiego. 


Petyoyę 
brakiem seminaryów 


ip 
— Czemn to przypisać, że cię tak skwapli- 
wie zapraszają na wszystkie wśród znajomych rau- 
ty, zabawy, wesela itp. ? 

B., ile razy zmiarkują jeno; że kto re 
znajomych wyprewi przyjęcie, odwiedzam go przód 
iw toku rozmowy nadmieniam zręczuje, iż na pa- 
rę tygodni wyjeżdżam... Po takiej wieycie zapro 
szeuie skwapliwie przysyła w przekonaniu, że mnie 
niema w mieście. 


Ze stowarzyszeń. 


W towarzystwie prawn czem iwowskiem w piątek 
24 bm o godzinie pół do 7 wieczór wykład radoy Wło- 
dzimierza Łuczkiewicza 0 projekcio nowej ustawy pra- 
sowej. 

W Kasyoe lwowskiem miejskiem w sobotę i w 
niedzielę 26 bm. odegrają amatorzy „Zbudziło się w niej 
sarce* obrazek za Śpiewami i „Zaręczyny Joasi“ opera 
'omiczoa w 1 akoje, 

Walne zgromądz:nie lwowskisgo tow. właścicieli 
realności o:łb,dzie się w poniedziałek 27 bm, o 7 wisczór 
w sali ratuszowej, 


W Brukseli zmarł znauy poeta i publicysta 
Hsnryk Merzbach, korespondent Kuryera waras., 
Kraju i Dziennika posnańskiego. 

W Rokitnie umarł Innoceuty Habdank Bia- 
łoskórski, b. właściciel dóbr ziemskich, przeżywszy 
lat 60 


Stam powietrza. (Sprawusiani» ceniralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austrya«kich kolei 
poństwowych.) Dnia 22 kwietnia 1908 o godzinie 7 rano 
Orerniowce -|-5*8, Tarnopol +4-"—, Lwów -+-—, Skole 
+—, Przemyśl — -, Tarnów -e -, Nowy Żagórs 
++—, Kraków -+'—, Praga -ó'i, Wiedeń 8, 
Semmering —'--, Budapeszt, 4-62, Ischł 4-68, Biva 
491, Tryest 4-9'8, Celsjusza. 
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MAŁY FEJLETON. 
Praca i życie v w Holandyi. 


Czem woda dla okrętu, tem komunikacya 
dla handlu i przemysłu, a nigdzie nie ma komu- 
nikacyj tak świetnych jak w Holandyi. Koleje 
holenderskie pokrywają kraj gęstą siecią; przy 
jego małych rozmiarach zamieniły go na jedno 
wielkie miasto; nie ma tam już prawie odległo- 
ści, trzeba jechać wprost z Limburgu do Fries- 
landu, łub Groningen, ab, przebyć siedm godzin 
w wagonie. Lecz w zachodniej części kraiku, je- 
den rzut oka ogarnia wieże pięciu wielkich miast, 
wznoszących się na płaszczyźnie. Amsterdam i 
Utrecht, Harlem, Leyden, Haga, Rotterdam i 
Dordrecht znajdują się w blizkiem sąsiedztwie. 
W pół godziny pociąg przywozi nas z Rotterda- 
mu do Hagi, a pomiędzy nimi jest jeszcze 
Delft. 

Budowa kolei nie przedstawiała takich tru- 
dności, jak: wiercenie tunelów, były natomiast 
inne, nie mriejsze. Tor kolejowy musiał przeska- 
kiwać zatoki i kanały. Dziś jedzie się na prze- 
strzeni mil kilkunastu po wiaduktach, wznosząc 
cych się na żelaznych słupach, tak, i$ podróżny | 
ma złudzenie, iż pociąg pruje fale. I tak, naprzy- 
kład wjazd do Rotterdamu jest niesłychanie ory- 
ginalny. Kolej zanurza się jakby w labirynt ka- 
nałów, wysepek, odnóg i nagle wjeżdża w samo 
serce miasta. 

. W czasach, gdy Batawowie poczęli się wy- 
łaniać z mroków dziejowych, Holandya była 
krajem-amfibią — ani lądsm, ani morzem, rū- 
„homemi bagnemi; jedyny sposób do życia jej 
mieszkańców stanowiło rybołowstwo. To żródło Í 
dochodu pozostało do dziś niezmienione; 5000 
łodzi wyrusza na połów, dostarczający pożywie- 
nia 20.000 ludzi. Holendrzy nie poprzestali je- 
dnak na tym zarobku; z mrówczą cierpliwością 
zabrali się do pracy i zamienili swoje trzęsawi- 
ska na najżyźniejszą i najludniejszą krainę 
w Europie. Osuszyli bagna, ujarzmili wodę. Mo- 
rze zemściło się ma nich w listopadzie 1481 r., 
zalewając całe holenderskie wybrzeże; sto tysięcy 
ludzi zginęło w zburzonych nurtacb. Rospoczęji 
pracę na nowo i przez kilka wieków odzyskiwali 
stopniowe to, co morze zagarnęło im w jedną 
noc. Główna ulica w Rotterdamie Hagstraat była 
pierwotnię tamą, wzniesioną od naporu wód. 
Wspaniałym przykładem walki człowieka z na» 
turą jest historya zatoki Harlemskiej. Przez 
szereg stuleci woda wykradała po kawałku ziemi, 
aż wreszcie powstała ta zatoka, grożąc przyle- 
głym miastom. Wówczas człowiek stanął naprze- 
ciw żywiołowi, zasypał zatokę, osuszył dno — 
w ten sposób w drugiej połowie XIX w. ode- 
brano morzu 821 kilometrów kwadratowych, na 
których dziś wznoszą się piękne miasta i żyje 
47.000 ludzi. Przez osuszenie jej zdobyto znowu 
60 mil kwadratowych ziemi i na tem miejscu 
wzniesiono część Amsterdamu. Te walki czło< 
wieta z wodą przekształcają wygląd kraju, 

Miasta nadmorskie stają się lądowemi i od- 
wrotnie. Helder, wznos ące się nad ujściem 
północno holenderskiego kanału, kwitło swego 
czasu, jako punkt handlowy, leca po bezpośredniem 
złączenu Amsterdamu z morzem za pomocą ka- 
nała Północnego, Helder upadło. Nowy port | 
Amsterdamu Jimunden szybko się rozwija. Zyu- 
derzee, które swego czasu przewyższało o wiele 
Amsterdam na polu żeglugi handlowej, dziś za- 
nikło, trawa porosła na ludnych niegdyś ulicach. | 
Stary Dordrecht, w r. 1421 podczas wylewu, | 
oderwany od lądu stałego, dziś przez budowę 
mostu kolejowego Monerdijk został znowu prsy- | 
łączony do lądu. 
Holandya słynie na świat cały z uprawy | 
jarzyn i ogrodnictwa, najwięcej jednak obezaru 
jest pod łąkami, wypasającemi słynne bydło ho- | 
lenderskie. 

Natura nie sprzyjała rozwojowi przemysłu | 
w tym kraja: niema w nim ani pokładów węgla | 
ani metalu, to też górnictwo nie mogło się ros- | 
winąć ; natomiast zakwitły przędzalnie, wznoszą | 
się fabryki świec, stearyny, rafinerye przerabiają | 
cukier kolonij, w gorzelniach produkują się likiery; | 
nie mając zbyt wiele własnych artykułów zbytu, | 
Holendrzy pośredniczą na wielką skalę w handlu | 
kawą i tytuniem, szlifują brylanty i obrabiają me- | 
tale innych części świata. t 

Naród odżywia się obficie, mieszka wygodnie, | 
ma ciasne ideały życiowe, zadowalnia się dobrę 1 
kawą, wonnym tytuniem, miniaturowym ogród: | 
kiem, myśli tylko o chlebie powszednim; kraj | 
kocha po swojemu, przyczyniając się do jego 4 
rozkwitu; uprawia cnoty obywatelskie na małę 
skalę, odpowiednio do rozmiarów kraiku; może 
jednak służyć największym krajom, jako przykład 
wytrwałości, przedsiębiorczości i niezmordowanej | 
pracy. 


Buch artystyczno-literacki, 


* Dwa ostatnie koncerty popularge w ty 
sezonie urządza dyrekcya Filharmonii w sobotę i 
w niedzielę. Program obu tych koncertów nieswy- 
kle bogaty i uroamaicony, a nie braknie w nif 
takie pewnego rodzaju... senzacyi, która w kołach i 
melomanów nąszych obudzi niewątpliwie dywe 
interesowanie. Oto publiczność lwowska będzie m 
ła w obu koncertach sposóbność poznania sympe © 
tycznego dyrygenta orkiestry flharmonicmej, F | 
Ludwika Czelańskiego, z zupełnie nowej, nieznane 
strony, ho w charakterze organisty, Mianowicie * 
w koncercie sobotnim grać będzie p Ozelański 589 
organach ustępy organowe w Symfonii trzeciej ( 
O.mol Baint-Saensa, w niedaielę zaś grań 
na organach w intermezzo z opery „Cavalleria 
sticana*, oraz po raa drugi wykona ustępy orgi* 
nowe z Symfonii Saint-Saensa. Interesującem bę*4. 
dz'e równiek to, że wspomniane intermezzo z opery W 
Mascagniego wykona orkiestra bes dyrygenta. | 
wykonaniu Symfonii Saint-Saensa wezmą nadto | 
udział panie Helena Ottawowa i Marya  Zraschi* 
lówna, które grać będą na oztery ręce as forte- 
pianie, 

wiek zal lwowskiego teatra miejnkicze. | 
iątek raz pi s I ' 
medya w 5 ale Pawia Bilhand i Magrycego Ma uoau | 


W sobotę „Hagenoci” wielka opera w 4 aktach | 
Mayerbara., 

W nmiedsielę o gods. 8% popoł. „Nadzieja“ satuka | 
w 4 aktach Hirmina Hayeri.zanna. 

W niedzielę wieczorem o goda. 7: „Hrabina“ ope- 
ra Moniuszki. M. 2 

W poniedziałek „Panna służąca" komedya w 0 ak: 
P. Bilhaud i M. Hennequina, i y 

We wtorek przedostatnie praedstawianie operowe, 
„Hugenoci” Maroka, raidai 5 


Repertuar teatru krakowLkioge. 

W sobotę „Antygona“ Sofoklex i 
Laodamia“ Wyspiańskiego. Występ 

W niedsielę „Antygona* Sofoklesa i „Protesiles i | 
Laodamia“ Wyepiadskiego. 

Repertuar Filharmonii iwowaki oj. 

W sobotą 25 bm. przedostatni kencert popularny 
w tym sezonie. rose. I) 1. Ludwik Ozolański: Uwer- 
tura do kmedyi, A. Wagner: Marss s „Zmierzch 
bogów". 3. Liszt: Rapsodya II (ans. Symfonia / 
II O-mol na orkiestrę, Organy i fortepian, €degrają na 
4 ręce na fortepianie pp. Helena Ostawowa i Maryo Pras i 
schilówna, na or dyr. Ludwik Oselański, w. 1 
a) Noskowski: Polonez elegijny. b) Maszyński: Koły. 


sanka. 2. Grieg: Suita I, „Per Gynt". Kajelmistzze: 
Ludwik Ozelański i Henryk 'Melcer. Początek o go- 
lsinie 6. 


W niedzielą 48 bm. ostatni koncert popularny 
w tym sezonie. Pregram: I) 1. Rossini. Uwertura « opery 
„Wilhelm Tell". 2. Bmetana. Wełtawa. 8. Wagner. Uwer- 
tura s opery „Tannbśuser*. II) Saint-Saens. Symfonia 
IM O-mol na orkiestrę, organy i fortepian, odegrają na 
4 ręce na fortepianie pp. Helena Ottawowa i Marya 
Piaschilówna, na organach dyr. Ludwik Ozelański. II. 
Mas i, Intermezzo z opery „Oavalleria rusticana“, 
odegra orkiestra Filharmonii bez dyrygenta z towarzy- 
szeniam organów, na których grać bedzie dyr. Ludwik 
Ozselański. 2. Moszkowski. Ze suity nr. 1. a) Tema con 
variazioni. b) Perpetuum mobile, Kapelmistrze: Ludwik 
QOuelański i Henryk Molcer., Początsk o gods. 8. 


Z KRAKOWA. 


(Tolefonem i pocztą). 

— W starostwie krakowskiem odbyła się wa- 
żna komisya w sprawie regulacyi dolnego biegu 
rzeki Rudawy, załewającej błonia i nadbrzeżne uli- 
ce miasta przy każdej powodzi. Komisyi przewo- 
dniczył starszy radca budownictwa ze Lwowa p. 
Ingarden, Biorą w niej udział delegaci gminy, mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych i handlu, wojsko- 
wości oraz magistratu, 

— Do Akademii aztuak pięknych uczęszcza 
między innymi p. F., zwracający uwagę niezwy- 
klem, ładzącem podobieństwen. do Paderewskiego. 
Humor malarski ochrzcił go oczywiście natych- 
miast „Paderewskim*, tak, że niektórzy koledzy 
me odzywają się do p. F. inaczej, jak tylko 
tem „przezwiskiem*. Przed kilku dniami space- 
ruje po Rynku jeden z uczniów Akademii, na- 
swijmy go X., poztaó ekscentryczna, ubrana z 
pogardą dla wszelkiej elegancyi w krótki paltot i 
palona baty. Przed jedną z wystaw sklepowych 
spostrzega on p. F., ubranego wytwornie w prze- 
pyszne futro i pilśniowy kapelusz. Zadziwiony pod- 
chodsi p. X. bliżej i wita obróconego doń ple- 
oami kolegę potężnem pchnięciem kułaka — i 
grzmiącem : 

— Jak się masz Paderewski! Skąd u dyabła 
na tobie takie futro? Hę? 

Odpowiedzią było zdumione i gniewne spoj- 
rzenie, które wytłumaczyłe p. X:, że powitał tak 
uprzejmie... autentycznego Paderewskiego, który 
esęsto przybywa do Krakowa. Mieć sobowtóra mię- 
dzy malarzami — nie zawsze miło, 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 

— Termin w sprawie gimnasyastów, których 
ukarania domaga się rząd pruski za to, że uczyć 
się mieli historyi polskiej w tajemnem rzekomo 
kółku, wyznaczono — jak donosi Lech — przed 
gniełnisńską Izbą karną na 8 czerwca godz. 9 ra- 
mo. Oskarzonych jest 24, a mianowicie: słuchacz 
filosofii Jan Schwemin, słuchacz medycyny Wacław 
Wrembel, słachacz weterynaryi Stefan Piotrowski, 
Tadeusz Powidzki, Roman Grodzki, Tomasz Grze. 
siewicz, Józef Janiszewski, Jan Kolipiński, Leon 
Sołyga, Maryan Chmielewski, Michał Kwistkowski, 
Stanisław Zieliński, Leon Hasiński, Mateusz Ma- 
niewski, Józef Orański, Maryan Celichowski, Jan 
Janaszewski, Wiktor Ostrowski, Antoni Pacyński, 

an Poprawski, Zygmunt Tomaszewski, Štefan 
Kubliński, Mieczysław Katkowski i kleryk Stan. 
Werołowski. 


Telegramy i telelonematy. 


Zaburzenia antiźżydowskie. 


Rawa ruska 23 kwietnia. 
Uhnowie spaliło się 40 domów. Wybuchły 
tam równocześnie zaburzenia anty- 
semickie. Miało zajść kilka wy- 
padków śmierci. Na miejscu znaj- 
duje się komisarz starostwa z żandarmeryą. 
Zrobi Gw do asystencyę 
wojskową. Dalsze szczegóły jeszcze 
nie nadeszły. 


Strajk robotników kolejowych. 

Tarka 28 kwietnia. (Tel. prywatny.) 
Przy budowie kolei Sambor-Użok robotnicy fir- 
my Redlich, zajęci na przestrzeni między Ja- 
błonką niżną a Siankami, wstrzymali się od 


pracy. i - 

Jako przyczyny bezrobocia podają przywód- 
cy robotników za długi czas pracy i za szczupłą 
płacę. Strajkujący nakłaniają też innych robotni- 
bów do powstrzymania się od pracy. Ze strony 
władz czyniono starania, aby strajkujących po- 
wstrzymano od bezrobocia; starania te dotych- 
czas pozostały hez rezultatu. 

Według otrzymanych informacyj zanosi się 


w 
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cieta noga. 


(HUMORESKA). 


Pan Paturon, przejechany przez samochód 
pędzący ulicą Rivoli z szybkością 25 kilom, na 
godzinę, zmuszony był poddać się amputacyi no- 
gi do kolana. Po skończonej operacyi pani Patu- 
ron była w wielkim kłopocie, co zrobić z ubcię- 
tą kończvną. Ale od tego przecież są przyjaciele, 
aby załatwiać wzzelkie nieprzyjemne sprawy. Pa- 
ni Paturon posłała czemprędzej po Farinela. 

— Kochany panie Farinel — rzekła po po- 
witaniu i przyjęciu kondolencyi, — wyświadczysz 
nam wielką przysługę, jeżeli zechcesz się zająć 
właściwem umieszczeniem nogi Anatola. 

— To bagatela! Zajmę się tem z przyjem- 

Pani Psturon wręczyła przyjacielowi nogę, 
owiniętą starannie w stare gazety. 

Farinel, znalazłszy się na ulicy, podrapał 
się w głowę. Oo zrobić z tą nogą? Przyszło ma 
na myśl, aby pakiecik porzucić gdzieś w pustym 
zaułku i samemu drapnąć dyskretnie, lecz po na- 
myśle osądził, że tak postąpić nie wypada. 

— Wiem już! Odeślę nogę komisarzowi po- 
lieyi... To jego rzecz załatwiać podobne sprawy. 

Wstąpił do kawiarni i napisał list nastę- 
pujący : 

„Panie komisarzu! Przyjaciel mój, przeje- 
chany przez samochód, zmuszony był poddać się 
amputacyi nogi. Posyłam ją panu do właściwego 
postąpienia. Gdyby policya pełniła gorliwiej swe 
obowiązki, podobne wypadki nie zdarzyłaby się". 

Podpisał imię, nazwisko, adreas swój i list 
wraz z nogą odesłał przez posłańca i wrócił do 
domu wesoło, jako człowiek zadowolony ze speł- 
nienia swego obowiązku. 

Gdy komisarz w południe powrócił do biura 
i znslazł na swym stole pakiet, przywołał swego 
sekretarza. s 

— Co to jest? — zapytał. 


Piorwsza kiaj. fabryka 
wysobów z papieru 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 24. Kwietnia 1908 Nr. 93. 


z dniem l maja na strajk ogólny na przestrzeni 
Sambor-Sianki. 


Pożar Łanczyna. 
Lamnczym 23 kwietnia. Spłonęło iu ogółem 
300 domów. Szkoda wynosi 400.000 kor. ı w ma- 
łej tylko części była ubezpieczona. 380 rodzin 
chrześcijańskich i 20 żydowskich pozostało bez 
dachu. W płomieniach zginęła żona Michała Cha- 
łupeńko i 2 dzieci. 


JKomisye. 


Wiedeń 23 kwietnia. Na wczorajszem po- 
siedzeniu komisyi cłowej ukończył poseł Hol- 
stein swój referat w sprawie wyrobów tkackich, 
na wyroby jak koronki i hafty, które mogą być 
w kraju wyrabiane, wnosi ustanowienie wyższych 
ceł w przedłożeniu rządowem. 

P. Kolischer oświadcza, że podwyższa- 
nie ceł przemysłowych oznaczałoby dla Galicyi 
nowe obciążanie. Przyjęcie tego podwyższenia 
musi uczynić zależnem od tego, czy rząd wre- 
szcie podejmie odpowiednią politykę celem popie- 
rania przemysłu w krajach rolniczych. Austrya- 
ekie rolnictwo cierpi przedewszystkiem wskutek 
wzmagającej się konkurencyi węgierskiej produk- 
cyi rolniczej. Ze stanowiska ceł ochronnych i po 
lityki handlowej ochrona pracy w przędzalniach 
jest tak samo usprawiedliwiona jak ochrona 
tkactwa i dla tago mowca zgadza się na propo- 
nowane przez rząd cła na przędzę. Musi wystą- 
pić przeciwko proponowanemu przez referenta 
podwyższeniu ceł na towary bawełniane ponad 
projekt rządowy, ponieważ proponowane przez 
rząd cła, są już dosyć wysokie. 

Obrady przerwano do dziś. 


Niytuacya. 

Wiedeń 23 kwietnia. (Tel. pryw.) T. zw. 
prace w komisyi ugodowej i cłowej wloką się 
leniwie. Tymczasem za kulisami prowadzi Koer- 
ber rokowania z Niemcami. Według doniesień 
dzienników wiedeńskich porzucono już 
zamiar przeprowadzenia refor- 
my regulaminu Ilzbowego w tej 
aesyi. Radykali niemieccy odnieśli więc znowu 
zwycięztwo nad p. Koerberem i parlamentem. 


Sejm węgierski. 


Budapeszt 23 kwietnia. W sejmie wę- 
gierskim toczy się dziś w dalszym ciągu dyska- 
sya nad prowizoryum budżetowem. 

P. Vanco przedstawiał niebezpiecane skutki, 
wynikające ze stanowiska partyi niezawisłości dla 
przyszłości kraju i sytuacyi. Za następstwa odpo- 
wiedzialne będą opozycyjne stronnictwa. Mowca 
apelował do patryotyzmu stronnictw opozycyj- 
nych, prowadzących obstrukcyę, która doprowa- 
dzić może do stanu ez lez. i 


Demonstracye na Wegrzech. 
Budapeszt 23 kwietnia, W Koloszwarze 
pozrywano z budynków rządowych wszystkio 
orły cesarskie. Z rzemieślników żaden nie chciał 
ich napowrót przybić, tak, Że musieli to uczynić 
żołnierze. 


Rezruchy atiżydowskie. 

Petersburg d. 23 kwietnia. W Kiszenie- 
wie (gub. bessarabskiej) odbyły się w dniach 19 
i 20 bm. rozruchy robotnicze, skierowane prze- 
ciwko żydom. Podczas rozruchów 36 osób zostało 
zabitych, 75 ciężko zranionych a około 200 lekko 
rannych. Ministerstwo zaprowadziło nad miastem 
Kiszeniewem i okolicą stan oblężenia. 

Tlemcem (w Algierze) 28 kwietnia. W tu- 
tejszej dzielnicy żydowskiej przyszło do bójki z 
żydami. 45 żydów zostało ranionych. Zarządzono 
dochodzenia. 

Walka antikościelna 
we Francyl. 

Paryż 23 kwietnia. Biskupowi w Nancy 
wstrzymano wypłatę pensyi. Minister wyznań 
zawiadomił o tem biskupa. 

Poitiers 23 kwietnia. Z okazyi odjazdu 
Dominikanów odbyły się tu manifestacye. Roja- 
listyczna młodzież urządziła zakonnikom owacyę 
w chwili, gdy opuszczali kościół. Powstało zbie- 
gowisko, z którego wynikła bójka. 10 osób are- 
sztowano. 

Paryż 28 kwietnia. W sprawie znanej afery 
wymuszenia na Kartuzach przesłuchał sędzia 
śledczy dwóch członków redakcyj dzienników 
Gawlois i Libre Parole i przedłożył im pisemne 


— Nie wiem, panie komisarzu. Przyniósł to 
posłaniec. 

— Czy to aby nie bomba, albo jaka ma- 
szyna piekielna... -—- mruknął komisarz. 

— Nie wiem, posłanie: nic nie mówił... 

— Ja myślę |... 

Komisarz począł rozwijać paczkę z najwię- 
kszą ostrożnością, sekretarz stanął przy samych 
drzwiach, gotów do ucieczki w razie niebezpie- 
czeństwa. 

Nagle komisarz wydał głośny okrzyk, sekro- 
tarz zniknął za drzwiami. 

— Noga ludzka obcięta! — zawołał komi- 
sarz! Znów zbrodnia! Ale zuchwałość mordercy 
jest bezprzykładna... 

Nie słysząc wybuchu, sekretarz powrócił i 
stanął w drzwiach uchylonych. 

— Panie komisarzu, przy paczce był list! 

— Dlaczegoż pan nic nie mówił? 

— Pan komisarz wcale o to nie pytał... 

Komisarz przebiegł list oczyma. 

— Farinell — mruknął. — Czekaj, ja ci za 
żart zapłacę. Panie sekretarzu, poślij pan pod 
wskazany adres dwóch ajentów, niechaj mi do- 
starczą żywcem tego Farinela. 

Farinel spożywał właśnie obiad w towarzy- 
stwie Żony i paru przyjaciół, gdy weszła służąca 
z wiadomością, że przyszli po niego dwaj ajenci 
policyjni. 

Farinel zbladł. 

— Pewnie to o nogę Paturona, którą po- 
słałem komisarzowi. Poczekajcie na mnie, wrócę 
niezadługo. 

Ajenci przyprowadzili aresztowanego przed 
oblicze komisarza, który przyjął go zurowo. 

— To pan pozwalasz sobie żartować z po- 
licyi ? 

— Nie myślałem nawet żartować — odparł 
Farinel i opowiedział komisarzowi historyę nogi. 

— Jeżeli pan nie chcesz pozostać na dłu- 
żej u nas, to zabierz pan swoją nogę i umy- 
kaj ztąd. 

Farinel wziął nogę, wsiadł w dorożkę i po- 
wrócił do Paturonów. 


S. W. Niemojowskiego, Lwów. 


zeznania przełożonego zakonu Kartuzów, w któ- 
rych ten zaprzecza, jakoby na nim chciano wy- 
musić 2 miliony, Dziennikarze oświadczyli na to, 
że . artuzi dziś już nie posiadają koniecznej nie 
zależności, aby obstawali przy swych pierwotnych 
zeznaniach. 

Nantes d. 23 kwietnia. Norbertanie za- 
mknęli się wczoraj wraz ze swoimi zwolennikami 
w klasztorze. Grupa socyalistów zebrała się po 
południu przed klasztorem i wznosząc antykle- 
rykalne okrzyki, obrzuciła budynek kamieniami. 
Przyszło do bójki, podczas której jedna osoba 
odniosła niebezpieczne rany. 

Także w Angers przyszło podczas zamknię- 
cia klasztoru Kapucynów de demonstracyj; wy- 
wiązała się bójka, w której wiele osób zraniono. 
Wojsko przywróciło spokój. 


Wiedeń 23 kwietnia. (Tel. pryw.) Karls- 
bader Tagblatt doniósł, że cesarz pojedzie w 
maju do MKarlzbadu celem odbycia kuracyi. 
W kołach poinformowanych twierdzą jednak, że 
cesarz jak corocznie lato przepędzi w lschlu. 

Neapol 23 kwietnia. Król angielski Ed- 
ward przybył tu dziś przedpołudniem. 

IRzyma 23 kwietnia. Król zamianował do- 
tychczasowego ministra marynarki Morina mni- 
strom spraw zagranicznych, a kontradmirała Bet- 
tolo ministrem marynarki, : 


Rozmaitości. 


Q Wesele milllarderów. W Newport pod No- 
wym Jorkiem, w siedzibie miliarderów amerykań- 
skich, odbyły się w tych dniach zaślabiny p. Re- 
ginalda Vanderbilta, najmłodasego syna zmarłego 
Korneliusza, z panną Cathleen Neilson. Na uro 
czystościach weselnych panował zbytek niebywały. 
Sprowadzono z Nowego Jorku całe wagony kwia- 
tów; Da ubranie kaplicy katolickiej w willi Arleigh, 
rezydencyi rodziny panny młodej zakupiono cały 
ładunek kwiatów rzadkich i roślin, przywieziony z 
Bermudy na statku „Trinidad“. Dwadzi sta ogro- 
dników pracowało przez trzy dni nad dekoravyą 
kaplicy i willi; sufity i ściany były zasłane stor 
ozykami, różami i liliami. Not ożeńcy odhierali po- 
winszowania pod baldachimem z margeryt, śród 
dźwięków orkiestry „Metropolitan“, Pani Neilson, 
matka panny młodej, wynajęła opancerzone podzie= 
mia banka w Newport, celem przechowania poda 
runków Ślubnych, dyademów, nuszyjników  brylan- 
towych i t. p. kosztowności, oszacowanych na prze- 
szło pięć milionów. Oszterech ageutów policyjnych 
strzegło gmachu bankowego, inni zaś pełnili strak 
przy willi Arleigh, oraz przy stacyi kolejowej. 
Słowem cała policya w Newport była zmobilizowa- 
na, gdyk pani Neilson została uprzedzona, że ban- 
da złodziejów wyruszyła s Nowego Jorku, zwabio- 
na widokami cennego łupu. Goście zaproszeni z 
Nowego Jorku mieli do rozporządzenia pociagi 
specyalne, a na pomi»szczenie ich wynajęła pani 
Neilson pięć wielkich hotelów w Newporcia, na 
przeciąg trzech dni. 

Q Ubezpleczenie poszczególnych części ciała na 
wypadek kalectwa i niezdolności do pracy, rozpo- 
wssechniło się w Anglii i w Ameryce. Do ubez- 
pieczających się należą przeważnie artyści, śpiewa 
cy, sztukmistrze, a nawet i uczeni. Skrsypek Ku- 
belik ma ubezpieczoną prawą rękę na 200.000 ma- 
rek, które wypłaci mu Towarzystwo asekuracyjne, 
gdyby me mógł unią władać tak, jak dotychczas. 
Nawet w rasie uszkodzenia prawej ręki, któreby 
przeszkodziło występowi na koncercie, otrzymuje 
4,000 marek. Naturalnie płació musi wysoką pre- 
mię roczną. — Pierwszą śpiewaczką, która zułytko- 
wała tego rodzaju ubezpieczenie, była Adelina Pat- 
ti. Mianowicie w razie niedyspozycyi gardła, któ- 
raby niedozwoliła jej śpiewać, Towarzystwo miało 
jej za wieczór stracony wypłacić 20.000 marek. 
Dwa rasy wypłacono jej istotnie tą sumę. — Józef 
Hoffman ubezpieczył nietylko obie ręce, ale kaźdy 
paleo s osobna, Gdy zeszłego roku, spadłszy z ro- 
weru, wywichnął sobie jeden paleo prawej ręki i 
wszystkie palce lewej ręki, pobierał z Towarzystwa 
przez dwa tygodnie po 12.000 marek dziennie, 
Paderewski ubezpieczył ręce na 200.000 marek, na 
wypadek zapełnej niezdolności i płaci 16.000 ma- 
rek rocznie. -— Słynny przyrodnik Huxley ubezpie- 
szył oczy swe aa 5.000 funtów szterlingów. Bo- 
cznie płacił 100 funtów (1.200 złr.), a sumy tej 
nie otrzymał, bo ak do zgonu zachował dobre 
oczy. 


— (o to robić? — lamsntowała pani Pa- 
turon. 

— Kochany przyjacielu — jęczał Paturon — 
rób co chcesz, ale uwolnij nas od tego kłopo- 
tu. W podobnej okoliczności odwdzięczę ci się 
chętnie... 

— Dziękuję serdecznie — odparł Farinel — 
Ale mam myśl! Zaniosę nogę do szpitala. Tam 
obcinają tyle rąk i nóg, że jedna więcej nie zro- 
bi im różnicy. 

' — Przyniosłem nogę obciętą — rzekł Fari- 
nel, znalazłszy się przed odźwiernym szpitala La- 
riboisiere. 

— Po co? 

— Zróbcie sobie z nią, co chcecie, 
wajcie razem z innemi. > 

— Kpisz pan, czy o arogę pytasa ? Zre- 
sztą idzie lekarz naczelny, niech się go pan 
zapyta. i 

Zagadnięty lekarz odpowiedział grzecznie. 

— Nogi przyjąć nie możemy, to sprzeciwia 
się przepisom. Jeżeli przyjaciel pański przyjdzie 
na operacyę do nas, zrobimy wszystko co do 
nas należy. 

— Dziękuję w jego imieniu — zauważył 
Farinel — ma dość już raz jeden. Ale co mi 
pan radzi zrobić z nogą ? 

— Czy ja wiem ? Zawieź ją pan do Morgi. 

— Doskonała myśl! — zawołał uradowany 
Farinel i z nogą pod pachą pojechał do Morgi. 

Przyjął go urzędnik zakładu. 

-- Co pan sobie życzy? 

— Przywiozłem to — odparł Farinel, po- 
dając paczkę. 

— (o to, trup dziecka ? 

— Ależ nie, to noga... Obcieta noga! 

— A reszta? 

— Reszta czego ? s 

Reszta trupa. 
Ależ właścıcie! nogi żyje! Nogę ampu- 


Pocho- 


towano... 

— Jakto, właściciel żyje i pan ośmiolasz 
się przynieść to tataj? Co pan myślisz, że Mor- 
ga to oddział ascenizacyi? (Gdybyś pan znalazł 
coś podobnego na ulicy, mógłbym przyjąć i wy- 


GMACH Hr. SKARBKA, 
(dawne sale sejmowe): 


Koperty, Papiery listowe, Tutki 
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Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 28 kwietnia 
Ceny na 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koroaowa, 
Pauonica gotowa 7'75 do 7'90, pszenica nowa 760 do 
2:76, żyto gotowe 6'235 do 6'80, na term. 6*— do6'20, 
owies obroczny got, 5'90 do 6-25, na term. 5'80 do 6-00, 
jęczmień past. 5'2% do 5775, jęczmień browarny 8— 
do 650, rzepak nowy 8:50 do 9'00, lnianka —'— do 
groch pastewny 5-75 do 625, groch do gotowania 
7-50 do 10-00, wyka 450 do 5'75, bobik 550 do 5-75, 
hreczka 625 do 650, kukuradza nowe 5'50 do 6-00, stara 
0:— do '0—, chmiel wa 56 kilo —'— do —'—. koni 
czerwona 7)*— do 85*—, biała 50— do 90—, azwedska 
60:— do 90'—, tymotka 85— do 40— 

, Spirytus loco sa 50 lit. gotowy 1650 do 16:76, 
paritas 'Ternopol eskontyngentowy 9:25 do 9-75 
,  Prmy słabszej podaży, ceny pazenicy i żyta wyk:- 
zują małą zwyżkę, jednak więcej lokalną, Inne produkta 
bes zmiany, Jedynie spirytus tenduje swyżkowo, 
Wiedeń dnia 28 kwietnia. Kurs w kor. i po 6u 
kigi. Notowavo: pszenica cisańska 4-50 do 8'80, żyto 
słowackie 715 jdo 7:80, jęczmień morawski 7:25 do B85, 
kukurndua węgierska 6:40 do 6-85, owies węgierski 6-85 


am 
1 


do 655, rzepak 10235 do 11-75, rzepak na xierpień- 
wrzesień —'—, ojej rsepukowy ua 


styczeń-kwiecien 

o —=—, 

Usposobienie: — 

Stan powietrza: pochmurnia. 

Budapesst dnia 28 kwietnia Kurs w kor. 

5o hlar. Notowano pssenicą na kwieciań 780 do 7'81 

na maj 7'59 do 7:60, na październik 7-45 do 7'46, żyto 

ne kwiscień #82 do 6'88, ne październik 6'44 do 646, 

owies na kwiecień 6'05, do 6'07, na październik 5-556 do 

6'55, kukurndza na maj 6'02 do 6-08, kukurudza na li- 

piec 6'09 do 6'10, rsapax na siurpiań 1985 do 1345 
Oferty na pazenicą: mierne, 
Ohęć kupna lepsza. 
Usposobienie :. spokojne. 
Stan powietrza: piękna. z 
Wiedeń 28 kwietnia. Qukier (spopojnie) 28-60 vo 

a Nafta galioyjska —'— do — 8 

o ——, 


ip 


40 20 


pirytus 


Dział ekonomiczn y. 
ê Dalsza emisya renty Inwestycyjnej. Minister 


skarbu, ra podstawie ustawy z 6 ozerwca 1901 
emitował wczoraj na dalszą samę 125 milionów 
koron 40/0-wą inwestycyjną rentę koronową po 
knrsie 09'75 proc. pr<ez kcnsorcynm, złożone 
s Pocztowej Kasy oszczędności, domn Rotszylda, 
Zakładu kredytowego ziemskiego, Zakładn kredy- 
towego dla handlu i przemysłu, Anglobunkau, 
Bankvere nu, Tow. eskontowego, Laenderbanku, 
Unionbanknu. 


B Roboty przy porclo w Nadbrzeziu. Wozoraj 
popołudniu w lwowskiej Izbie rękodzielniczej od- 
było zię posiedzenie wydziału stow. zaw. majstrów 
murarskich etc, w Sprawie zaprotestowania prze 
ciw oddaniu robót przy budowie portu na Wiśle 
w Nadbrzezin obcej firmie, Referent p. Grygla- 
szewski przedstawił ciężkie położenie przemysłu 
budowlanego, podniósł też, jaka nędza grozi robo 
tnikom, gdyby nie otwarły się nowe pola zarobku. 
A sanosi się na to, gdyż na budowę portu w Nad- 
brzezin wnieśli najniższą ofertę dwaj Włosi, znani 
jug z bezwzględnego pomijania sił roboczych kra- 
jowych Należy więc zareiaonstrować przeciw temu, 
wnieść memoryał do ministeryam i namiestniotwa, 
oraz wysłać deputacyę do namiestnika i domagać 
się stanowczo oddania robót firmie krajowej. W 
głosowaniu odnośny wniosek uchwalono. 


Z rynków pieniężnych. 
Wiedeń dnia 28 kwietnia (Tel. „Gazety Narod - 
wej"). Zamknięcie giełdy o gods. 2 minut 80 po potu . 
nin. Akcye austr. sakł, kred. 671'25, węg. sakladı kre | 
718'—, Anglobanku 27450, Unionbauka 625:—, Pank 
dla krajów koronnych 41050, Bankvareim1 485'40, 
dencreditu 959 —, Gal. Banku hipot. 541'—, koi 
stwowych 68250, kolei poładniowaj 43:25, tramweju A. 
+, B. —*—, kolei Bibenthal 441-—, kolei północu j 
5580, kolei czerniowieckiej 588 , ałpiny 889'—, à 
uranya 484'—, prashiego towarz. žel 1862:-—, fabryti 
broni 854*—, tureckie tytoniowe 889'--, oblig, węg. iu- 
demnis. 90'30, renta majowa 100*75, austr. renta koro 
nowa 101'15 węg. renta koronowa 9550, 66-lot, liszy tow. 
kredyt. ziemsk. 98'85, 4-procent. listy banka krajowa,;: 
99'—, 41/,-procent. listy banku Saor 10270, 4-procent 
banku hipotecznego 98'45, 4!-proc. listy banku 
hipotecznego 10160, 5-procent, listy banka hipotecznegu 
112'—, 4e=procent. galic. oblig. propinac. 9990, 4-prov 
gmlic. pożyczka kraj. z r. 1838 93'80 t-procent. poły 


pm 


(I m. Lwowa 96'85, losy turacki» 11785. marki 11692, 
ruble 252-25, 
Paryż 28 kwietuia. Giełda wieczorna. Trsy pro 
6entowa renta 88:55. Mąka 84-20. 
Frankfurt 28 kwietnia. Giełda wieczorna. Au- 
strynokie kredyty 211'75 Kolej państwowa —*—, Alpi- 
ny —'—, Disconto —'—. Laura ——, 
Berlin RE TĘ RE, gieldy. da 
austryackie 85'45 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
a =. y Austrpnckiaikredty < ADs Oohan. 


t. "zam 
LOSY. 
Wiedeń 28 kwietnia. Kursa giełdy wiedeńskiej 
. a) procentowe: Austr, zakl. kr. z. obl. pr. z roku 
1880 8%/, 275:00, Austr. zakł. kr. a. obl. pr. z r. 1889 80/, 
B'—, Tow. żegl. na Dunaju 100 xłr. 4%% 279-—, Ure 
gw. Dunaju z 1880 100 złr. 5 b 0v000, Weg. Banku 


100 


po 100 zèr. 4°, 25850, oska serb. prem. 
fr. 2%, 90:00, Tireckie obl. prem, kolej, po 400 


te. 


stawić na widok publiczny, aby się zgłosił wła- 
ściciel.. Ale tak?... 
trupa... 

— Więc gdzie się mam udać? 

— (Gdzie pan chcesz, to nie moja rzecz |! 

— Ale ja proszę pana o radę! 

— Jedź pan na cmentarz! 

— Prawda. też o tem niepomyślałem 
wcześniej | 

Farinel znów wziął nogę pod pachę i poje- 
chał na cmentarz Montmatre. 

— Przecież pozbędę zię kłopotu! — mówił 
do siebie uradowany. 

Na cmentarzu odnalazł dozorcę i wyjaśnił 
mu cel swego przybycia. 

— Więc czego pan żądasz? — zapytał do- 
ZOrCA. 

— Pochowajcie to... 

— Nie możemy; przepisy nie pozwalają | 

— Jak to, nie chowacie już na tym cmen- 
tarzu ? 

-- Owszem, chowamy, lecz po dopełnieniu 
formalności o śmierci. 

— Ależ przyjaciel mój żyje! 

— To wszystko jedno, trzeba załatwić for- 
malności, jak gdyby umarł. 

Zrozpaczony Farinel powrócił wraz z nogą 
do komisarza i opowiedział mu wszystkie swoje 
przygody. 

— Doszedłem do przekonania — dodał w 
końcu — że to należy do policyj, Zostawiam 
nogę pod pańskiemi drzwiami. Rób pan z nią 
sobie co ci się podoba... 

— Każę pana zaaresztować i wytoczę panu 
proces | 

— Więc co mam zrobić, nieszczęśliwy ? 

— Trzeba nogę pochować. Udaj pan się do 
zakładu pogrzebowego. 

— Dlaczegoż mi pan tego odrazu nie po- 
wiedział? — zawołał zirytowany Farinel i poje- 
chał wprost do zakładu pogrzebowego. 

Przyjął go pan, ubrany czarno, poważny i 
smutny. Farinel położył przed nim paczkę. 

—. Przyniosłem nogę do pochowania. Przy- 
słał mię tu komisarz policyi. 


Bibułki cygaretowe itp. 
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11675 b) besprocentowe: Budapessteńskie (Basilica) 5 
zir. 19'10, Zakł. kredyt. dla h. i p. po 200 kor, 484— 
Olary 40 złr. 170:—, Pożyozka m. Insbruka 0 złr. 84:25 
Losy m. Krakowa 20 sł. 74-00, Pożyczka m. Lublany 20, 
sł 76—, Ofen 40 słr. 178-—, Palffy 40 słr. 175—, Oserw. 
krzyże austr., tow. 10 złr. 55'10, Ozerw. krzyża węg. tow, 
5 złr. 27—, Losy fund. arc. Rudolfa 10 złr. 71'—, Salma 
40 złr, 238*—, Pożyczka Salcburgska 20 szłr. 74—, Po- 
życzke Bt. Genois 40 złr, 260—, Losy komunalne mia- 
sta Wiednia s 1874 442'—, 


Nadesłane. 


Za tę rubrykę Redakcra mie odpowiada. 


4 
Eustachy książę Sanguszko 


urodzony d. 18 lipca 1848 w Gumniskach, 

po długich i ciężkich cierpieniach zmarł w 
Gries, opatrzony śś. Sakramentami dnia 3. 
kwietnia 1903. Nabożeństwo żałobne oraz 
złożenie zwłok do grobów rodzinnych odbę- 
dzie się w Tarnowie dnia 35 kwietnia br. 
o 11-ej rano. 

Na te smutne obrzędy pogrążona w 
Żalu Rodzina, krewnych, przyjaciół i znajo- 
mych zaprasza. . 


Kancelarya adwokatów 


Dr. Wincentego Balabana i Dr. A. Vogla 


przeniesiona 
ma mi. Kraszewskiego 1. 8 parter. 


IL Kazimierz [msys 


mieszka obecnie ul. Słowackiego 16, I. p. 
ordymuje w chorobach pluc i gardła 
od godz. 8—5 po połud. Telefon 169. 


W Administracyi 


„GAZETY NARODOWEJ 
ulica Kopernika 1, 7. — do nabycia: 
F. Suryn. „Fatalne wpływy powieść 
1 tom str. 144 . . , 50 h. 
A Halka. „Tatarka“ powieść 
1 tom str. 96 . 
St. Graybner. „Pan Wyręba* 
powieść 1 tom str, 182 
J. |. Kraszewski. „Rodzeństwo 
powieść 
2 tomy str 408 , 
J. K. Zieliński. „Ofiary“ powieść 
1 tom str, 253 
A Szkice" 
I tom str. 253 
» „Wspomnienia starego 
kawalera“ powiaść 
l tom . . . „ 180 h. 


Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię- 
cej za kakdy tom. 


„ — 40 „ 
n — 80, 


„il = 


A. M. matka trojga małych dzieci, która 
wskotek strasznego nieszczęścia pozostała bes 
wszelkiej pomocy, nie mogąc wlasny pracą dość 
zarobić na wyżywienie i opatrzenie swoich dzieci, 
prosi ludzi dobrego serca o łaskawą pomoc. Ofiary 
przyjmuje nasza Administracya, 


Okulista 
LL. Leon Grrudsr 


b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 

na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 

Wiedniu ordynuje obecnie przy ulicy Karela 

Ludwika l. 5 od 10 do 12 przed południem 
i od pół do 4 do 5 po południu. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Sxkowrona.) 
Przyjechali do Lwowa dnia 28 kwietnia 1908, 
hr. M. Miączyńska z Rosyi, S. Barberowski s 
Krakowa, W. Lyssy ze Schodnicy, E Tauber ze 
Stanisławowa, dr. A. Langer z Tarnopolu, W. Pie- 
niążek z Lipinki, 8. Marmorosz s Rołomyi, J. 
Kopczyński 1e Zbaraża, R. Trojan z Wrocławia, 


Poważny pan pomacał paczkę i zważył ją 


Zabieraj pan ten kawalek | w ręku. 


— Więc tu jest tylko noga? 

— Noga i to niecała, tylko po kolano. 

,. — Hm.. Byłoby lepiej, gdyby było całe 
ciało... 

„., — Przecież nie mogę zamordować przyja- 
ciela dla pańskiej przyjemności ! 

— Ma pan papiery? 

— Jakie papiery ? 

— Dowód stwierdzujący slan cywilny zmar- 
łego lub właściciela nogi, pozwolenie na pogrze- 
banie i t. d. 

— Nie mam nic! f 

— Więc nic nie możemy zrobić? Niech 
pan się poztara o potrzebne papiery i wtedy do 
nas powróci. 

Tymczasem nadszedł wieczór. Farniel po- 
wrócił do domu z nogą, która tymczasem sa- 
cząła już... pachnąć i złożył ją w kącie salonu. 

Pani Farinel wyprawiła mężowi straszną 
awanturę i uciekła z domu do rodziców, aby się 
nie znajdować pod jednym dachem z kawałkiem 
trupa. 

Farinel całą noc spać nie mógł. Przed o- 
czami tańczyły mu milony nóg obciętych, które 
grabarze napróżBo usiłowali schwytać... 

Nazajutrz udał się do prefektury, gdzie do- 
stał spis potrzebnych do pochowania nogi dowo- 
dów. Upłynęło dwa dni, zanim zdołał zaopatrzyć 
się w potrzebne papiery: metrykę urodzenia, 
świadectwo mera, komisarza, lekarza, pozwolenie 
na pochowanie. 

Wreszcie noga Paturona, zapakowana do 
skrzynki przepisanych rozmiarów i włożona do 
trumny spoczęłs na cmentarzu. Był już wielki na 
te czas... Biedny Farinel zmuszony był wietrzyć 
i wykadzać mieszkanie przez cały tydzień i wte- 
dy dopiero pani Farinel powróciła w objęcia opu- 
szczonego małżonka. 


Do nabycia w zkłepie przy Placu Waryaskim l. 5, 
oraz w innych hkandlach papierowych we Lwowie 
us prow ineyi.Caaniki i wzory wysyła się odwrata!> 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 24 Kwietnia 1903 Nr. 93. 


Chciała krzyknąć: „To mój syn!“ ale wro-|czyzu, jest tak wielkie — mówiła głosem śpie-|wiara i rezygnacya żołnierzy tureckich  zdumie- 
20 dzona szlachetność kurtyzany wzięła górę nad|wnym — iż nie potrzebuje złotogłowiu, ani pu- wały go i wzruszały zarówno, " 
LOL = NI tem pragnieniem. Leila umiłkła i odwróciła gło-|chów. Mój czar nadaje gruzom postać pałaców, Ze wszystkich teoryj, *które miały zatrzeć 
wę, aby ukryć ból serca przed tymi męśczyzna- |moje usta są niezgłębioną studnią miłości, która | w jego umyśle pierwotne wychowanie muzułmań- 
Opowieść m R st mi, którzy znali tylko jej ciało, nie zaglądając | gasi pragnienie przechodniów, a ocży moje — skie, pozostał mu tylko jeden pewnik niezbity, a 
"a do duszy. to ciche morza; w ich głębiach widzą oni na- | mianowicie: że stracił czas, poświęcony przyswo- 
(aś Odtąd błąkała się po wzgórzach z zawi- | dzieję. Nie = kim jesteś i KARCIE nie pra- |jeniu sobie tych zasad. 
4 niątkiem w ręku. Trzody pasły się wszędzie, ale|gnę; wiem tylko jakim byteś dla mnie i to mi ; r" 
Owoż dnia tego, w wigilię wyjazdu Nured- | pasterze nie śmieli dotknąć jej'' warg ustami, bo| wystarcza. Dziękuję ci za twój yali, choć przy- kdl RE, ła 1 planami -i 
~ dina, na niebie srożyła się burza. Wichura oba- |w ciągłem krążeniu czarnych ptaków nad ich |jąć go nie mogę. Wyruszaj na wojnę; potem, się kwitnącym ati migdałowym i ze smut- 
lila mur, przy którym Leila wzywała „dostojnych* | głowami złą widzieli wróżbę. jeśli cię spotkam i ujrzę mój obraz w twych| ism myślał o śmierci swojej żon PE da 
przechodniów. Gdy nadszedł wieczór, zamiast wabić prze-| oczach, poznam, ześ o mnie nie zapomniał. e” n mka GENE 
Wszyscy mężczyźni, nawet jej syn, Moha- |chodniów, Leila usiadła pod drzewem i wsłuchi- | Znajdziesz mnie tutaj. Na tem miejscu czekać w wigilię rozstrzygającej bitwy zjawił się 
med, wyruszyli jako ochotnicy, nie czekając na- | wała się w życie ziemi. będę twojego powrotu. przed nim Ali-bej i po uroczystem temenna, gro- 
1 wet, aby jaki dowódca wskazał im drogę do Tes Wtem z oddali doleciał ją tętent kopyt koń- bowym głosem oznajmił mu o nieszczęściu, które 
*malii. Ufali, że iństynkt zawiedzie ich na pole |skich; niebawem ujrzała Nureddina, który zesko- IL. na niego spadało. 
bitwy, i puścili się w drogę skoro świt, po trzy- |czył z wiodła i do niej się zbliżył Lazur roztaczał się nad górami Tessalii, — Zmarła u wrot Mekki; dokładałem wszel- 
kroć wzywając błogosławieństwa Boga. Generał porwa! kurtyzanę w objęcia; roz-|oblewając je mgłą niebieską, przejrzystą. U ich |kich starań, aby jej cierpienia złagodzić — sze- 
Szli dumni, z głowami uwieńczonemi kwie- | płakała się na jego ramieniu, pocałunki tłumiły |stóp, na pagórku, wśród kwitnących drzew mi- |ptał Ali-bej, spuszczając oczy, aby Nuręddin nie 
ciem różanem, ale widząc, że Leila kroczy za |jej łkania. gdałowych, wznosiły się ruiny starego greckiego | mógł w nich wyczytać głębokiego smutku i żalu. 
nimi, zagrzewając ich do boju, stanęli, aby jej — Błagam cię — szeptał — pozwól mi za- | klasztoru, jakby symbol zatraconej wiary. — Pozostała sama z szeikiem Sadullah, pozwa- 
dać rękę do ucałowania. bezpieczyć cię od złej przygody i nędzy; zechciej Nureddin basza od świtu roztasował się tam |lając mi być świadkiem ostatniej z nim rozmo- 
zamieszkać w yali, który przygotowałem dla cie-|obozem. Siedząc pod namiotem, pogrążony był| wy. Jej niewolnice i Fatma zostały przyzwane 
zanurzyła wzrok jego w źrenicach i całą macie- | bie. Kocham cię, jak jeszcze nie kochałem żadnej |w głębokiej zadumie. po jej śmierci dopiero; rozkazała im trzymać 
rzyńską miłość przelała w oczy; ale w chwili, | kobiety. Idź za mną, błagam. W ciągu wojny z Grekami poglądy młode- |się na uboczu,. Oto jest talizman, który Emi- 
gdy usta jej miały spocząć na małej rączynie, Ona pociągnęła go na łąkę oblaną promie- |go generała uległy znacznej *zmianie. Mniej już |ne-hanem kazała mi wręczyć Waszej „Eksce- 


się zdało, że w głosie Ali:beja slyszy naganę dla 
siebie. Pg 

— Dziękuję ci — rzekł <poważnie. — Zo- 
staniesz przy..mojej .aaahie.w gkazakterge adju- 
tanta; twój „pułk jest+ pod mojem dowgdztwem. 
A teraz możesz odejść. al 


Nazajutrz, godęzaż, bitwy, Nurędgiiwydawał - 
rozkazy głosem <spokojsym i stanowonym, ale za 

dajńciem. więczora_ usłyszał zrózdacgony głos 
Ali-beja i uczuł. w sercy żal do siebie, iż poślu- 
bił kobietę, której tylko pożądał, ale której nigdy 
nie, kochał, 


: Choć. jego. epergiczna natare, nie była skłon- 
na do. próżnych - żalów. Aa t NE FA 
skoro “sam * pozostał, “oblegały- ge wspomnienia, 
To też, unikał samotności i rad" był ujrzeć 
w „awym namiocie koręspopdenta pewnego pi- 
sma paryskiego, a | JE pa- 
planing. 

Owego' 'wieezora korespondent ;żalił się, ik 
musi jeszcze bawić w Tesualii; brakło mu Pary- 
ża i „uciech stolicy, nip mógł żyć, bęz pięknych 
„kobiet;.spojna już go znudziła. ! M, 3 


Przed pochyleniem się do ręki Mohameda, 
~ (€. d. o) 


jeden z ochotników ją odtrącił. niami księżyca. wierzył w nieomylność nowych zasad, które nie- | lencyi. | 
= "Kobieto, z drogi! — rzekł. Szczęście, którem napełniam serca męż- |gdyś pragnął krzewić w swym kraju. Naiwna Nureddin podniósł dumnie głowę, bo mu 
I o u CO COC OCOERENASĄĄ sa nen i = = 
DROBNE OGŁOSZENIA |SCHUTZ i CHAJES DESZCZE 
po @ ct. od wyrazu. dom bankowy i kantor wymiany f Rakiety Tennisowe- GPSZE 
Lwów, plac Maryacki |. 7. i . A E E e ÓW stajla = 


Kupro i sprzedaż efaktów i monet. Wy- 
piata kuponów i wylosowanych obligacyi 


BUJAK Kompletne LAWN -TENNISY 


śwież otowany, przewyborn o|Losy ma spłaty miesięczna od trzech ko- l > TER E . r 
ter T E Kazyński r A N E E E 

chorych s same obiu i dzikiego ptac-|i efektów podlegających lozow : m j j ak t A 

jA o 10 złr. Kilo. — Dwór p ĄCE cesy do wszystkich ciągnień w roku. Zle- auczy S l i ers l, wów. „A rms bal przyrśgdaony s0- 

Brzożany. eonig z prowincyi załatwia się odwrotną ; dopiero: sy e T m takim rasio 


puzte nie licząc pa 0 I etat spzzaj 
sgłki uprasza się adresować : Dom Banko-| gy. WOW | || Ag WO 
R światowej sławy, marki San Tę, SCHUTZ P OHAJEBS, Lwów, plao E E EH Emeni 
Z2 owery Puch, tudzież wszelkie arty-| 7930 Marvacki 1. 7. 

kuły sportowe poleca Witełd Bayger 
rzedtem Tadeusz Gustowicz, Lwów, Aka- 
emieka I. 12. 127 


e miej- 
Simanas 


~ Jeżel 
oo gkir] ra begane 5 je ft darat ac AJ A prówić 
p ry, ra | Jk 
aa de ino ata d delikatną. 


a Balsam ten wygł: i bl 
© nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaja bi 1 Dany s ospy i 
j Żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, zany ra ałość, delikatność i świe- 


s ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne, WWAN PIT WEZ 


użycia złe. 1:50. Dr. Lenglela mydłe beużóssówe "| j 
wiedniejsze mydło na śkóry, Gi rilale prayrsgdsoae apd re a 

Do nabycia-w każdej więkesęj aptese, miagowicie.: we Lwowio u Zy» 
gmunta Ruckera, w Krakowie p M org Red Ppt "m, paraiowcach ı 
Golichowekiego nast. Mahl apt, Schm edt Fon in drogisryd ; W Tarno la 
R u Marcyana Krzyżanowskie o; 'w Tarnowie a Maćrycógo . F Nini a 
 łowskiego: w Bielska w Alfreda Blumandhala i we dzęgsarji 2o alag: Iesto- 


Aptekarza Thierryego (Adolf) LIMITED 


prawdziwa MAG CENTOEOLOWA ~ 


jest najsilniejszą maścią naciągającą, ktira przez gruu 

E iowne czyszczenie wywołuje skutek uśmierzający i 

PIG 2 szybko gojący, Rsuwa przez rozmiękczenie obce ciała 

> wszelkiego rodzaju, która się do rany 'łostały. Pocztą 

france 2 słoiczki 3 korcn 50 gr. 

R Aptekarz Thierry (Adolf) LIMITED w Pregra- 

A dzie pod Rohitsch-Sauerbrunn. Dla uniknięcia nabla- 

+  downictwa prosimy zważać na powyższą markę ochron- 
IGS ną, która wypaloną jest na każdym słoi u 8545 


BE0DDRODGGEJ0OWGSACGEGHWYSGGGG0006G60G6Gi 


s PIGUŁKI BLANCARD'A ` 


8 NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM 5 
O 
© 


s 
TA | 


Osoba inteligentna lat 36, znająca się 
na wszelkiem gospodarstwie, 
poszukuje posady u księdza, Łaskawe zgło” 
szenia: Zula u p. Derleńskiej, Lwów, Aka- 
demicka 25 L p. 123 


0000050050::00 


Niniejszem zawiadamiam Szanowną 
Publiczność, że dnia 23 kwietnia 
1908 otworzyłem 


przy ul. Sykstuskiej 29 


kawiarnię | Reglarację 


„Polonia“ 


Koncert muzyki wojskowej. 
= Piwo” pilzneńskie. 


POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIĘ MEDYCZNĄ W PARYZUJ ' 
Pomyślnie skutkują w Bladaczce, Niedokrwistości, Bladości oery, w Sy- 
8 flis organicznej. w Lymfatyzmie i we wszystkich choroba:h spowodowa: 
© nych zarodkiem skrofulicznym (nabrzmienia, strum, wole na szy!, etc.) A 
@ DOZA: 2 do 6 Pigułek driemmie. — BLANCARD & C", 40, rue Bonaparte, PARIS. 9 
00GG090G396505009090960999909906Q00060688906 
We Lwowie: w aptekach PP. Mikolascha i Sp., Wiewiórskiego i Ruekora. 


W Krakowie w aptekach : PP. Wiśniewskiego i Redyka. 3100 


| QO0B0LOGOO02OGO00000D000O 
«Jakodobrą i-pewną Jekaeyę 


a polecamy : 
h Iisty hipotecgne. korono 
41/10), listy irgótsczne R 
5 listy hipoteczne premiowane 
4 listy Tow. kredyt. ziemskiego 
t *o listy Banku krajowego 
5a laf Penka krajowego 

o eye komanaino Banku k 

p jena anku krajowego 


a 
4% pożye 
, żgaliai: wÓliżacyosahepizaeyine 
L mselkie ranig pądatygwe. 
3 „Nadto po e my 
Akcye' galic.: Towarz: «elektrycznego. 
Papiery te kupuję i spęzedaje po najdokładniejąsym kursie 
_ dziennym APAI 


KANTOR WYMIAN 


i l | AJ ALI 


374 
ad dla Galiecyi w aptece Zygmunta: Ruokera wą Lwowie., 
MIEW e a EDTA 3 


Założono w r. 1374. © © JÓCH 


Ekspedycya anonsów 


M DUKES NASTRPCY 


(Max Augenfeld & Emerich I.essner) 
I, Wollzeile 6 WWEEENN I, Wollzeile 6. 


przyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkich 
"dzienników austro-węg. monarchii i zagranicznych, po nad- 
swyczaj niskich cenach. Leży to w własnym interesie P., T, 
ogłaszających, zażądać przed zamówieniem naszej naj- "e 
większej księgi wzorów. tF 
Katalogi i plany ogłoszeń gratis i franco. 


Bufet wyśmienity. 
Kuchnia wyborowa i zdrowa. 
O łaskawe względy upraszam. 
Z poważaniem 9016 


Marceli Jasinowski. 


. 


_ipory słynne w świecie klatow- 
skię wspaniałe i olbrzymie 


„„ goździki 


odznaczone najwyższemi nagrodami, w 
Pradze, Wiedniu, Lyonie, Antwerpii, Am- 
- m ie, Hamburgu, Frankfurcie n. M, itd, 
„wybór elite . . . . . . 10 szt. 80 K. 
"Gatunki okazów do wysta- 

wy i roklamy . . .10 16 , 
Gtoździki olbrzymie +. . . 10 10 , 
€lośdziki wspaniałe . . .10 5, 
Głośdziki ogrodowe . . .10 „ 2, 


ul. Kopernika 1, l. p. 


(nad apteką Mikolasza) 


wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako tow | 

zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre- 

nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu- 

dowy rowów, kanałów, dróg, 8208, kolejek ete. ete. 

i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po- 
wyższych prac. 


Finansowanie uskutecznia się podług 
każdorazowej szezegółowej umowy. ` 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-go maja 19202 ZCJPYL 
(Czae śrpdkowo-europejski). 


Do Lwowa z POCIĄG 


Prz dbiorze 56 sztuk opnst 100, pr +27 à 
oda 100 E opust 200i pae i W razie już gotowych planów nastąpić może poap.| osob ze Lwowa do 
ceanikl darmo i opłatnie, Na dworzee główny T . Z dworca głównego 


odoh, o god. 


na podstawie tychże, wykonanie pracy. 


Fr. SPORA 
wywóz gożdzików 8983 
KLATOVY (Klattan) CZECHY. 


lekan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1|10 do AD 
aleszczyk, Wyżniey, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serathu 
Radowiee. Valeputny i Suczawy 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Ohabówki, Zakopanego 
sM Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


'10] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu; Pragi) 

Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

"20] Iekan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmez6 (od 18/7 do 31|8 wł. co niedzieli 
i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 

Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie) 


|| Krakowa, (Wiednią, Wrogław. 
Rozwadowa, Jasła, AENT I F Gute 
Iekan, Air Bred Constancy); Patutor, /Qaortkosg, Kóróywos0, 
ob. rung., Zales ye 
kaz. EEE 4 gnozy AP, ria, „Borodiny, tutay, 
| Krakowa, ( Wiednia, Wrocławia, Berling Pragi, ;Kaclsbadu), Ch; 
, s~ Sambora, Jasła, Stróż, Miel low Ę „bóg 
550 Biiiekowi (od 15B do" TE we odiis py ką 


6'20] Iekan, (Jass, Bukaresztu ,, Żydaczowa, Potutor, Körðsmeső, Nowowiełloy, 


Brodiny, Putny, Valeputnyg Su 
6:30] Podwołoc: $ ; 
ere RE D n we 
— | Krakowa A iedfffa, Wrocławia, ragi, Karlsbadu) Luba:- rwa, 


6 - Janowa 
l Ki Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 53 
„6 ‘10d Zawooznego, (Pesztu) Uhyrowa, Borysławia, Kałusza Sam ora, OhYTONK,» ,HBymanowa, lvonicza, Orłowa 
| | lej Rawy rus ARCE ; z hel * | 84| Krakowa, (Wiednia, Warsza vy, Pragi, Karlsbado), Sanoka, Rym sw 
| hy Od: "CIE do. 30[8 wł lekam an i), Okwigsima, Iwo DA $t t, Orłowa (od 1,7 do 15/9), Jona A 
i , Orłowa (1|5 do wł), Mezó Liaborez (Posztu = ław: ; +2 
iq ? j say a ERO a A i ci 210 -ipa Chyrowa,: Borysławia, Zatussa 
i pi Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó — | 9:50] Bałzoa, Bok 
M Ławocznego, Kałusza, :Chyrowa, Borvsławia —4 10-30 pea E ia aa AE 
1 a 


Aa nie Potator, 
256] Janowi (od 1/5: do: 159 włącznie .w qiedzie ta, 
— | Podwołoczysk. (Kijowa, :Odesgg), Br sdó M A. alocwocy:, Hm 
r zdana, Skały, Iwania pustego, owa 
Bzczerca (od.„1|6 do 15/9 włącźnio w niedaiełu i 4wi sta) 
3:15] Brzuchowio (od 166 'd6'44)9 włączuja | mni. gp" zświąta | 
— Hlckan, Potużor, K: wo zozikosma, k, Wyżuiey, A 
— | Krakowa, (Wiednia, Wroołą rlina, Pragi, że u), Jas D: 
bówki, Zakopanago, Wieliczki, “N. Sącza | u losowa | 
od 16/6 de 30/9 włącznie), Skolago (ód l.- 40 808 wè), © yisi 
hyrowa;: Boryaławia 4 
3:15] Janowa (od 1/5 do 30/9 


) 
3'26] Brzauhowie (od 15/5 do 14/9 włączni 
3:30] Rzeszowa, aee Labai Pe 


334 Janowa 
Krakowa (Barlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Fragi), Jasła, Tar- 
nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Ickan (Jass, Bukaresztu), Uzortkowa, Kałusza, Zalęszczyk, Wyżniey, 
Serethu, Suczawy 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
‘1af Brzuchowie (od 15|5 do 14)9 włącznie w niedzielę i święta)” I 
40] Tachli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od L5 do 30|9), Stryja, Chyrowa, 
Borysławia 
ge] Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu-| - 
siatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniee 
Iokan, ŻY: KOWA, Nowosielicy, Ber. omethu, Czudina, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 
Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Chyrowa 


Lcw skiej Eilii 


A Baku galiepokego da band I praesit 4 


znajduje się 


Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej il 6'108 Stanisławowa, Zydaczowa | 
i M ś Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta — | 6-30 Krakowa, (Wiedni. 
W e W OWI1E ul Ja iellońska 3 I è p A Krakowa, (Berline Wrocławia, Wiednia, Karlsbada, Prag, Zakopa- | "5 WETO ma ON Sam Or oma (A o SO), Ozn, a mA 
| å s 9 wóżo preas «raków (od 26/6 do 15/9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 '80] Janowa (od 1] do 1819" wł. w dało powan.: k |Ð do 80/4 T : 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Samoka, Rymanowa, Iwonicza b Ławocznego, (Pesztu), Ohyrowś, Borysławia Kgłussa i 
iej ala p A 


a Brzuchowie (od 15I5 do 14|9 włącznie) 

"204 Ickan, (Bukaresztu), Husiatyna, Kórósmezó, Potutor, Nowosieltey, Vale- 
putny, Suczawy 

Janowa (od 1]5 do 30/9) 

Saozorca (od 1/8 da 15/9 włącznie w niedzielę i swięta) 

Krakowa, (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Warszawy), Oówięcima, Jasła, | 
Lubaezowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 

Janowa (od 115 do 15/9 wł. w niedzielę i + x 

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 
Skały, Iwania pustego 

s=,|40'504 Ławooznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia 


IS U Na dworzee „Podzamcze* 
| — | S'14j] Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
| — | 10754 Tarnopola, Potutor 


"Hi Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 1 
EE Podwołoczysk, (Odessy, Klas), Brodów, Qrzymał., Husiatyna, Kopycz. 2:08] —.  Podwołoczysk,. (Kijowa... Odessy), obce: W. + kal ij Zaloszozy 
| | 


Br ae” Ss 

"169 Brzuchowie (od do kdjo wł.,w niędzi święta) 

Si Przemyśla (od 15 40 BO mL) = RAGE | Sri 

| Podw. pół m g owa, ©desty), Brodów 

o gór. hul do pnya Ie tei ta) AT 

3 zortkow. WATU, omo „3 ' 

00] Krakowa, Wiedzie, osłon, arasa NY 1 gi Kańsbadu U cawi 
r Iwonieza, Farnobraogi, : Wieliezki, Chabów. 

opanego * 
— |110 Podwoł. Ka ie 1 A at 4 
| gp i apyoyniee, [wania pyptego, Skały, Husiatyna, Zal 


Z :dwarea;„Pądzamaze: 
6:43] Podwołoczysk, (Kijowa, Odossy), .Bradów, Konygzyniqg, Busistyna 


a w parterze 4 


gdzie również przeniesiono ke 


Oddział weksłowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się | y 
Oddział wkładkowy ` | 


został napowrót do tego' samego lokalu 


| 
| 
| 
| 


KIKA FII41 


pi 


Podwełoczysk, Pan; ijowa), Kopyezyniec, Zaleszezyk, Potutor, Husiatypa, Skały, Iwania ;puitego, owa 
Iwanis pustego, Skały, Husiatyna, Brodów 9-20] Podwołoczygk jawa, Qdeąsy), :trodów <. Ñ 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zaleszczyk, | hts Podwołoczysk, Kopyozynico, [wania pustego, Skały, Husiatyna, Aa s 3 7 

Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna r f ezyk, Grzymałowa © 


0-02 


„ _ Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — € : oie e -u pa ) r i = garag 
i M bilkty jasdy: Zwykłe biloty : zwa. Adria z FR BE peczajkjczi jest późnie, szy o 36 minut od czasu lwowskiego. 24 mfościo wydają > 
rzeniesion i wazelkiogo innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki Sy! u, Mansmans L 9° ( 7-mej rauo, Ap „3-1aej godziny ujęć ordia; ank swykłe í 
> A » TOZK£A i ine ht ` alet pat: wdech » 4 iskidh 1. s g ) 
p y- IA dwórsu, schody IT. drzwi nr. 53) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popoł, w święta odj ssodyol. do La ARA POR 2 Ł 
| m my =" o m p = , N 
ena E NA PZ WE |= a O EEE PODWOZIE ARE EE 207 TOYS BE YE POZ mnei" BU Ra 20 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


